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Gainsborough. Chłopiec w stroju niebieskim. (Blue boy). 
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Warszawa dzisiejsza a dawna. 


)cchą znamienną sy- 
reniego grodu był 
jego wesoły, żywy 
temperament. Nie- 
raz wśród nader 
ciężkich warunków, 
zwłaszcza przez ca- 
łe ubiegłe stulecie, pełne klęsk 
i wzlotów ducha. wielkich nadziei 
i gorzkich zawodów, Warszawa po- 
trafiła utrzymać równowagę życia 
społecznego, nigdy nie traciła wła- 
ściwego sobie humoru, umiała na 
ruinach wznosić nowe gmachy, śmiać 
się, i kochać, i szaleć po dawnemu. 
Nie sięgając w czasy zbyt odległe, 
w czasy Księstwa Warszawskiego 
i Kongresowego Królestwa, a na: 
wet w okres rządów księcia Pas- 
kiewicza, kiedy to szał zabawy pło- 
chą ogarnął stolicę, dość przypom- 
nieć ostatnią dobę przedrewolucyj- 
ną. dobę najcięższego może ucisku 
narodowego, termin doświadczeń 
i upokorzeń, które Warszawa znio- 
sła mężnie a dostojnie, z pogod- 
nym niemal uśmiechem na twarzy. 
A nawet jeszcze podczas okropnej 
wojny japońskiej, wojny bezprzy- 
kładnej w dziejach a niezapomnia- 
nej, chociaż dreszcz zgrozy wstrzą- 
snął nerwami warszawian, a lękści- 
snął serca, chociaż na posępnych 
płaszczyznach Mandżuryi obok krwi 
rosyjskiej krew polska lała się ob- 
ficie, nawet w dobie przeraźliwej 
katastrofy dziejowej, Warszawa zde- 
nerwowana już i zbolała, zdobyła 
się jednak na przebłyski świetnego 
humoru, na zgrzyt ironii i cięcia 
satyry. Jak lotne jaskółki, krążyły 
po wzburzonem mieście wyborne 
koncepty polityczne, z ust do ust 
podawano sobie dowcipne wiersze 
okolicznościowe o Laojanie i o Muk- 
denie, które na nutę krakowiaka 
chłopcy poczęli śpiewać na ulicach. 
A chociaż wyraźnie było już sły- 
chać grzmot nadchodzącej burzy, 
choć ziemia rozpalona drżała pod 
stopami, płochy warszawiak z upo- 
dobaniem powtarzał wyborny ka- 
lambur o zawarciu pokoju z japoń- 
skiem obiciem. 

Dopiero tak zwany „ruch wol- 
nościowy* zgasił ostatnią iskrę do- 
wcipu na obliczu duchowem syre- 
niego grodu. Dopiero „wielka re- 
wolucya rosyjska“ wyziębiła ogni- 
sko naturalnego humoru, a pierś 
warszawianina przywaliła głazem 
lęku i przerażenia. Huk bomb 
i trzask rewolwerów nie usposabia- 
ją wesoło, zabójstwa polityczne 
i mordy partyjne nie przyczyniają 
humoru, a dzikie napady bandyckie 
rozpaczliwe tylko mogą obudzać re- 


fleksye. Nadto terror ekonomiczny 
i bezmyślne strajki kraj cały i jego 
stolicę wyniszczyły do szczętu 

Jednocześnie zasępiły się czo- 
ła polityków warszawskich. przywód- 
ców stronnictw i całego zastępu 
„sympatyków“. Wszystkie rachu- 
by zawiodły, wszystkie nadzieje 
zmyliły, wszystkie plany runęły, jak 
domki karciane. Powrotna fala reak- 
cyi zamuliła murawy wolności, bu- 
rzliwa chmura, gnana od północy, 
przesłoniła jutrzenkę swobody, a po 
krótkiej wiośnie ludów nastała dłu- 
ga, gnuśna zima wstecznictwa. 

Po za reakcyą i po za anarchią 
dusi Warszawę jedna jeszcze zmo- 
ra, którą czują wszyscy bez wy- 
jątku, od której cierpi cała ludność 
miasta, bez różnicy wiary i pocho- 
dzenia, zarówno realiści, jak po- 
stępowcy, żydzi, a nawet prawdzi- 
wirosyanze. A zmorątą jestdrożyzna, 
wywołana postępowym paraliżem 
strajków. 

Drożyzna jest klęską Warsza- 
wy. Ona to, wobec ubóstwa i nie- 
zasobności mieszkańców, wyciska na 
zewnętrznym wyglądzie miasta pię- 
tno smutku i przygnębienia. Dro- 
żyzna i brak środków materyalnych 
bardziej obecnie dokucza warsza- 
wianom, niźli brak swobód poli- 
tycznych. Niepewność jutra, brak 
stałego gruntu pod nogami dopro- 
wadza całe warstwy ludności do 
rozpaczy. To też po ulicach War- 
szawy ludzie snują się, niby senne 
widma. Ich odzież zszarzana, ich 
kroki niepewne, twarz wynędzniała, 
podkrążone oczy świadczą wymow- 
nie, w jakich anormalnych znajdu- 
ją się warunkach. 

Nad miastem zawisła gęsta 
mgła melancholii. Uosobiony smu- 
tek przechadza się po jego rojnych 
zawsze placach i ulicach. Obecna 
Warszawa od trzech lat w grubej 
jest żałobie. Widzi ją każdy, kto 
po krótkim chociaż pobycie zagra- 
nicą, z błyszczących grodów Zacho- 
du, gdzie panuje zbytek i zadowo- 
lenie, wesołość i zdrowie, porządek 
i swoboda, powraca do kraju. Kon- 
trast Warszawy z lada miastem nie- 
mieckiem jest rażący. 

A przecież nie zawsze tak by- 
wało, choć często bywało nieszcze: 
gólnie. Do zmiennej losów kolei, 
do ucisku i prześladowań gród ma- 
zowiecki dawno jest przyzwyczajo- 
ny, nie może jednak pogodzić się 
z obecnym stanem nędzy i zdzi- 
czenia. Tak się bowiem w kraju 
od lat stu układały stosunki, że 
brak swobód politycznych do pew- 
nego stopnia równoważył dobrobyt 
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materyalny, jak było za czasów 
pruskich i za rządów księcia Pas- 
kiewicza, i odwrotnie, jeżeli kraj 
przechodził kryzys finansowy, jedno- 
cześnie dźwigał się politycznie i na- 
rodowo, jak w epoce Księstwa War- 
szawskiego. 

A przedewszystkiem na kraj 
cały Warszawa słynęła taniością ży- 
cia i łatwością utrzymania. Była 
miastem dla wszystkich dostępnem 
i wesołem, gdzie za niewielkie sto- 
sunkowo środki wygodnie żyć iczas 
przyjemnie można było spędzać. 
O dobry zarobek dla ludności ubo- 
giej oczywiście łatwo nie było, ale 
każda złotówka znaczyła przed laty 
znacznie więcej, niż dziś rubel 
srebrny. 

Ta niezmierna łatwość zaspa- 
kajania pierwszych potrzeb życia 
nadawała ludności warszawskiej wy- 
gląd wesoły i niekłopotliwy, tak 
wręcz przeciwny dzisiejszym na- 
szym stanom i nastrojom. W sa- 
mej rzeczy, jak nie miał radować 
się warszawiak i nie śmiać się do 
słońca, kiedy jeszcze za czasów 
księcia Paskiewicza, a więc przed 
sześćdziesięciu laty, komorne za 
mieszkanie familijne, składające się 
zczterech obszernych pokojów ikuch- 
ni, wynosiło w śródmieściu trzysta 
złotych polskich, czyli czterdzieści 
pięć rubli rocznie, —kiedy funt mię- 
sa kosztował sześć groszy, w cza: 
sie drożyzny siedem groszy, kurczę 
od sześciu do dziesięciu groszy, 
gęś dwa złote, indor cztery złote, 
a soczysta gruszka — groszaka! 

Wśród takich warunków i wo- 
bec cen, dziś nieprawdopodobnych, 
łatwo było w Warszawie żyć i uży- 
wać, trzymać apartamenty, podej- 
mować gości, a nawet wydawać bale 
z doskonałem, bo czystem, winem 
węgierskiem ze słynnej piwnicy Fu- 
kiera— po pięć złotych kwarta. Nie 
dziw też, że radca stanu, referen- 
darz, lub profesor uniwersytetu, po- 
bierający rocznie najwyżej sześć 
tysięcy złotych polskich, mógł w owe 
czasy dom prowadzić na stopę bar- 
dzo przyzwoitą, utrzymywać stosun- 
ki towarzyskie, kupować obrazy 
i książki, a nawet dla kuracyi wy- 
jeżdżać do „wód maryenbadzkich*. 

Że taniość życia Warszawy nie 
była mytem, dowodzi autentyczny 
budżet roczny pewnego eleganta 
z roku 1820, przechowany w pa- 
miętnikach współczesnych. Z bud- 
żetu tego widać, jak tanio a wy- 
godnie mógł urządzać się śŚwiato- 
wiec warszawski. 

Oto, jak się przedstawiały przed 
laty kawalerskie wydatki domowe: 

Mieszkanie. Pokój od 
ulicy o 2-ch oknach z przed- 
pokojem . . . . . . Złp. 140 

Sniadania. Kawa z bułką „ 70 


Obiad pod „Białym ko- 
nikiem* na Bednarskiej 
z 4-ech potraw po 20 gro- 
szy (za cały obiad). Zip. 140 

Fajka. Drejkönig, Wir- 


ginia, czasem Sułtan. . . „ 36 
Opał i światło . . .„ 30 
USlüga « s m w e sm A80 
Praczka. . . . . .» 4% 
Ubranie. 160 


Rękawiczki na cały rok „ 2 
Obuwie. Para butów . 
12 złp, zelówka 6 złp. .„ 36 


Razem. Złp. 700 


A zatem za okrągłe 105 rubli 
rocznie światowy elegant, od jakich 
roiła się Warszawa, mieszkał bar- 
dzo przyzwoicie, ubierał się według 
ostatniej mody, przez cały rok cho- 
dził w rękawiczkach, palił wyborny 
tytoń, a obiady jadał pod „Białym 
konikiem*, 

Nie ulega wątpliwości, że taki 
elegant, jeżeli sto zlotych rocznie 
przeznaczył na rozrywki, to uczęsz- 
czał na wszystkie bale i reduty, 
pijał smakowity poncz ananasowy, 
podawany w konewkach w cukier- 
ni Nowackiego, i z pewnością czę- 
sto odwiedzał teatr Narodowy. 

Teatr Narodowy na placu Kra- 
sińskich grał taką rolę w życiu 
Królestwa Kongresowego, jak póź- 
niejszy teatr Rozmaitości za rządów 
Berga i Hurki. Teatr Narodowy 
był naprawdę instytucyą swojską 
z nazwy i z kierunku, był pierwszą 
sceną polską, która wydała cały 
zastęp wybornych aktorów. Ob- 
szerny budynek, dźwignięty w tem 
miejscu, gdzie obecnie wznosi się 
czteropiętrowy dom dochodowy, 
z dużą sceną, z parterem stojącym, 
z lożami i galcryami, oświetlony 
lampami olejnemi, z których tłusty 
płyn kapał na parter i plamił odzież 
elegantów i recenzentów, na co 
skarżyły się niejednokrotnie gazety, 
z ogromnym piecem w środku par- 
teru, gdzie gromadzili się literaci, 
bywalcy i młodzież uniwersytecka, 
teatr Narodowy na placu Krasiń- 
skich był naprawdę rozsadnikiem 
sztuki i kultury polskiej. 

Tam Wojciech Bogusławski, 
twórca sceny polskiej, „pisał, grał 
i grających na czas późny stworzył“, 
tam zięć jego i następca. Ludwik 
Osiński, profesor uniwersytetu i czło- 
nek Towarzys'wa Przyjaciół Nauk, 
wytworny klasyk a wróg romanty- 
zimu, wystawiał patetyczne tragedye 
Corneilla i Racina, tam święciła 
tryumf tragedya Felińskiego, arcy- 
klasyczna „Barbara Radziwiłłówna', 
tam popularny wodewil „Chłop mi- 
liony" ze śpiewkimi Nowakowskie- 
go o „miotełkach warszawskich * 
do łez rozśmieszał rozbawione tłu- 
my, tam w operze zbierała laury 


Rywacka, Elsnerowa, Dmuszewska. 
Jan Szczurowski, potężnym obda- 
rzony basem, tam w dramacie wy- 
bijali się Ludwik Dmuszewski, Ku- 
dlicz, Piasecki, a w komedyi Aloj- 
zy Zółkowski, ojciec genialnego ko- 
mika „Rozmaitości“. 


Na czele artystek tragicznych 
teatru Narodowego stała Józefa 
z Truskolaskich Ledóchowska, o któ- 
rej pamiętnikarze warszawscy cieka- 
we podają szczegóły. Spadkiem po 
matce swojej, słynnej aktorce, otrzy- 
mała Józefa Truskolaska talent nie- 
pospolity. Hrabia Ledóchowski za- 
kochał się w niej i poślubił, lecz 
wkrótce porzucił, ofiarowując znaczną 
sumę, aby zezwoliła na rozwód 
i wróciła do panieńskiego nazwiska. 
Artystka chętnie przystała na roz- 
wód, ale nazwisko Ledóchowskiej 
zatrzymała, do czego miała zupełne 
prawo. Wysokiego wzrostu, o czar- 
nych, wymownych oczach, postaw- 
na i kształtna, pełna temperamentu, 
Ledóchowska zrodzona była na tra- 
giczkę, wkrótce też zdobyła w teat- 
rze Narodowym naczelne stanowis- 
ko. Atoli w „Dziewicy Orleańskiej* 
Schillera sił jej zabrakło, rola Joan- 
ny d'Arc okazała się zbyt forsowna 
dla niej. Wywołało to nieprzyjem- 
ne wśród krytyków i widzów zdzi- 
wienie. 

Równocześnie ukazała się na 
scenie Narodowej niebezpieczna ry- 
walka, mianowicie Leontyna Zucz- 
kowska, późniejsza słynna Halper- 
towa. Młoda, urodziwa, wyniosłej 
postawy,o dużych niebieskich oczach, 
obdarzona dźwięcznym głosem, po- 
siadała Halpertowa wszystkie na 
artystkę warunki. Mimo to długo 
stała na uboczu, odsuwana w cień 
powagą Ledóchowskiej, która jej się 
słusznie, jako groźnej rywalki, lę- 
kała. ĄAjliści trať zdarzył, że powie- 
rzono pannie Zuczkowskiej rolę sta- 
rej cyganki w lirycznym dramacie 
P. A. Wolfa z muzyką Karola We- 
bera, p. t. „Precyoza*. Roli tej pod- 
jąć się żadna z aktorek nie chcia- 
ła. Zuczkowska bez wahania pro- 
pozycyę przyjęła. Było to dnia 17 
Marca 1827 roku. Licznie zebrani 
widzowie z podziwem patrzali na 
typ prawdziwej cyganki w interpre- 
tacyli młodej aktorki, a kiedy w ak- 
cie trzecim poczęła szydzić z gran- 
da hiszpańskiego, gdy przy śniadem, 
niby z miedzi obliczu, polyskała go- 
rejącem spojrzeniem i ukazała białe, 
jak kość słoniowa, zęby, zachwyco- 
na publiczność nie mogła pohamo- 
wać zapału i gorącą zgotowała ar- 
tystce owacyę. 

Odtąd Żuczkowska przełamała 
nieprzebyte dla siebie zapory i śpie- 
sznie postępowała naprzód, aby 
w końcu. pod nazwiskiem Halper- 


towej, zająć pierwsze należne sobie 
miejsce na scenie Narodowej. 

Ulubieńcem publiczności był 
również Alojzy Żółkowski, ojciec, 
a jego świetne dowcipy publiczność 
przyjmowała zawsze burzą oklasków. 
Niektóre z aforyzmów słynnego ko- 
mika wydrukował „Momus* war- 
szawski, wyborne pismo humorys- 
tyczne, gdzie wśród mnóstwa kon- 
ceptów Zółkowskiego, takie czyta- 
my sentencye: 

„Dla tego Polska długo nie 
ukazywała się na scenie, bo była ro- 
zebrana“. 

„Lombard musieli wynaleźć 
Lombardowie, a gotówka zapewnie 
pochodzi od Gotów“. 

„Dawniej Polacy mieli głowy 
golone, a dziś mają golone kie- 
szenie“. 

Otóż „golone kieszenie“ są jed- 
nym z łączników pomiędzy Warsza- 
wą dzisiejszą a dawną. są cechą 
znamienną miasta, które zawsze 
miało dużo humoru, lecz bardzo 
mało pieniędzy. Ubogą zawsze by- 
ła Warszawa, jak na stolicę obszer- 
nego państwa, ale jej ubóstwo mia- 
ło wdzięk i humor. Obecnie gród 
syreni zniszczony jest i zrujnowany, 
nie posiada przytem ani jednego 
makowego z arnka wesołości. 

Ale bo stolica kraju przechodzi 
właśnie głęboki kryzys materyalny 
i moralny, a w jej łonie odbywają 
się zasadnicze zmiany, które roz- 
strzygną, czy Warszawa nadal bę- 
dzie polskiem miastem w stylu za- 
chodnim, czy też upodobni się do 
posępnych grodów Wschodu i Pół- 
nocy. Ale europejskie i polskie tra- 
dycye Warszawy takie są żywe 
i żywotne, iż szala zwycięstwa prze- 
chyli się niewątpliwie na stronę kul- 
tury i postępu. Do dawnych, dob- 
rych czasów  taniości, płochości 
i wdzięku nie powrócimy nigdy, 
może jednak gród mazowiecki od- 
rodzić się i zakwitnąć, może stać się 
środowiskiem rojnem i potężnem, 
oświeconem i bogatem, a przecież 
gorącym patryotyzmem i polskiem 
zacięciem przypominać dawną ubo- 
gą, poczciwą, zewnętrznie zanied: 
baną,a przecież przez całe pokole- 
nia umiłowaną -- Warszawę 


Stanisław Kozłowski. 


Romney. Portret Mrs Robinson. 


Mistrzowie angielscy. 


Wrażenia z Wystawy w Berlinie. 


Berlin posiada w tej chwili wysta- 
wę obrazów, która budzi najwyższe za 
ciekawienie całego artystycznego świata. 
Na tej wystawie niema, oczywiście, nic 
niemieckiego, — oprócz niemieckiej ini- 
cyatywy, cesarskich stosunków Wilhel- 


ma Il i sal królewskiej akademii ber- 
lińskiej, które służą tej wystawie za 
lokal. 


Krytycy artystyczni, szczerzy znaw- 
cy sztuki malarskiej i bardzo oświeceni 
amatorowie czynią obecnie pielgrzym- 
kę, nieraz bardzo daleką, na Pariser 
Platz. 

Okazya jest wyjątkowa. 

Wprost nawet jedyna... 

O wielkich angielskich 
z osiemnastego wieku 
zna się ich. 


mistrzach 
wie się, ale nie 
Tych mistrzów było sto- 


sunkowo niewielu. Oprócz jednego, 
Raynoldsa, nie byli zbyt płodni. Głów- 
nym ich tematem był portret. Ich 


dzieła znajdują się w posiadaniu ary- 
stokracyi angielskiej, pochowane po 
zamkach i pałacach rodzinnych. 


Reynolds. Nelly O'Brien. 


Najbogatsze muzea kontynentalne 
mogą się zaledwie pochwalić rzadkiemi 
i zwykle drugo- i trzeciorzędnemi oka- 


zami szkoły angielskiej. Największy 
z tej szkoły, Gainsborough, jeden 


z trzech, czterech wielkich kolorystów 
świata, wy- 


gląda niemal, 


Constable. % Krajobraz. 


w niedostateczny sposób. 

Antoni Potocki, autor studyum ory- 
ginalnego o malarstwie angielskiem, 
które tylko co opuścilo prasę, dwa ra- 
zy jeżdził do Londynu, uzbrojony 
w pierwszorzędne rekomendacye. 

A jednak wystawa obecna w Ber- 
linie jest dla niego w czterech piątych 

nowością... 
Powiedział 


jak mit, jak 
legenda. W 
londyńskiej 
„National 
Gaiery* łat- 
wiej się po- 
znać z Rem- 
brandtem, 
VanDyckem, 
Boticellim i 
stu innymi, 
aniżeli z tą 
najwyższą 
plastyczną 
chwałą An- 
glii. Paryzki 
Luwr, w któ- 
rym jest 
wszystko, nie posiada Garnsborough'a 
ani na lekarstwo. Ma go, co prawda, 
Berlin, ale w okazach więcej, aniżeli po- 
dejrzanych; gdyby 
mi je oddano za 
sto rubli, tobym się 
wahał, czy je na- 
być. 

Sama podróż do 
Londynu nie bar- 
dzo jest w stanie 
odsłonić ową taje- 
mniczą szkołę an- 
gielską. W „Natio- 
nal Galery* jeden 
Turner, wielki pej- 
zażysta, kochanek 
słońca, posiada ca 
łą salę obrazów 
swoich i wypowia- 
da widzowi wszy- 
stkie sekrety swej 
wraźliwej duszy, 
zachwyconej grą 
świateł w morskich 
portach. Inni re- 
prezentowani są 


Gainsborough. Autoportret. 


Na morzu 


Turner. 


mi to sam, 
na tej wy- 
stawie właś- 
nie, gdziem 
miał praw- 
dziwą szan- 
sę spotkać 
się z nim 
przypad- 
kiem... 

Wszystko 
to powinno 
wam, czytel- 
nicy, dosta- 
tecznie 0- 
świetlić fakt 
znaczeniatej 
berlińskiej 
wystawy dla poznania jednego z naj- 
mniej znanych rozdziałów historyi ma- 
larstwa. 


Raynolds. Autoportret. 


Antoni Potocki, znakomity krytyk 
artystyczny, jest u nas jedynym z pew- 
nością znawcą gruntownym szkoły an- 
gielskiej. 

To też spotkać się z nim na wy- 
stawie malarzy angielskich było to, 
jakby wygrać wielki los na loteryi. 

Zabrałem się też bez ceremonii do 
wyzyskiwania jego specyalnych wiado- 
mości: 

Szkoła angielska jest bardzo 
samodzielną i oryginalną mówił mi, 
prowadząc od obrazu do obrazu.--Jest 
przytem bardzo europejską i wszech- 
ludzką. Stało się w ten sposób, iż 
sztuka angielska wyrosła nie wprost 
z artystycznie dziewiczego gruntu an- 
gielskiego, lecz  nasiąkła przedtem 
wszystkiemi znakomitemi elementami 
sztuki europejskiej. Wielcy Flamando- 
wie, Rubens i Van Dyck przez dłuższy 
czas malowali w Anglii, szczepiąc tu 


Gainsborough. Mrs Robinson („Perdita“). 
tradycye sztuki sumiennej, bogatej, 
bujnej, wspaniałej. Wszechstronny i 
ruchliwy Reynolds elementy tych tra- 
dycyi przywoził z Włoch. Te elementy 
trafiły na rasę zdrową, silną, utalento 
waną, pełną równowagi, przetrawione 
też zostały przez nią bardzo gruntow- 
nie i zasadniczo, aż do zniszczenia 
wszelkich śladów powierzchownych 
wpływów — i doprowadziły do sztuki 
bardzo oryginalnej, efektownej, samo- 
dzielnej i zarazem wysoce kulturalnej 
i znakomitej. Nawet Reynolds, choć 
był z całej szkoły najwraźliwszym na 
obce wpływy, jest jednak bardzo angiel- 
skim. Inni, jak: Gainsborough, Turner, 
Constable, Lawrence, Reaburn w tak 
już syntetyczny sposób korzystali 
z lekcyi, otrzymanych przez wielkich 
mistrzów kontynentu, że stoją przed 
nami, jako indywidualności wykończo- 
ne i podniesione do olbrzymiej nieraz 
miary. 
Zauważyłem: 

A jednak dziwne to, iż są oni 
tak mało znani... 

Wywarli przecież ogromny wpływ 
na sztukę współczesną. 

Zdziwiłem się bardzo 

dzeniu. 


temu twier- 


Tak jest zapewnił mnie Antoni 
Potocki. -Bo to, widzi pan, ci malarze 
ogółowi istotnie nie są znani, ale ten 
iów artysta zbliżył się do nich kiedyś 
i został olśniony... Dam panu parę 
faktów. W roku 1820 była w Paryżu 
wystawa krajobrazów Constable'a. Dla 
francuzkich pejzażystów okazała się 
ona prawdziwą rewelacyą. Wtedy to 
uczciwy Delacroix przemalował cały 
swój obraz, przyznając się głośno do 
lekcyi, jaką od anglika otrzymał. Inni 


byli -dyskretniejsi; ale faktem jest, że 
cała grupa młodych malarzy, którzy 
niedługo potem tak zasłynęli, a więc 


Corot, Daubigny, Huet, czyli „szkoła 
Fontainebleau" zamieniła zupełnie swój 


Mrs Siddons. 


Gainsborough. 


pogląd na naturę i wyzłociła swoje pa- 
lety, spostrzegłszy na niebie —słońce... 

- I to nie jest faktem pojedyń- 
czym?... 

A nie. Impresyonizm francuzki ró- 
wnież czerpał w szkole angielskiej. 
Tylko, że to trudno wyśledzić, bo fran- 
cuzi nie przyznawali się do tego. Je- 
den przykład: biografowie Maneta no- 
tują, iż bawił on dłuższy czas w Anglii, 
studyując Tamizę. Tak, studyował on 
istotnie Tamizę, ale studyował także 
i Turnera, o czem biografowie nie wspo- 
minają... 


To, co w Berlinie zdołano zgro- 
madzić, daje w istocie pojęcie dobre 
o szkole angielskiej, — jednakże ułam- 
kowe jeszcze dla tego, kto nie widział 
„National Galery“. 

Turner jest tu tylko jeden,—typo 
wy i czarujący, co prawda. (Constable 
nie bardzo bogato też jest reprezento- 


wany. A Hogartha niema wcale. Brak 
to dotkliwy i dziwny. 
Jednak Gainsborough reprezento- 


wany jest wspaniale przez jakiś tuzin 
arcydzieł, śród których słynny Bine 
boy (niebieski chłopiec) pozostawia nie- 
zatarte nigdy wrażenie. 

Jaka głęboka i jaka dziwnie spo- 
kojna dusza—ten angielski kolorysta! 

Jest tu na wystawie własny jego 
portret: twarz rasowa, mówiąca o zdro- 
wiu ciała i duszy, jędrna, a przytem 
subtelna i przenikliwa. 

Jeden to z najbardziej i najściślej 
malarskich temperamentów, jakie ludz- 
kość wydała; a jednak psycholog przy- 


tem i literat pierwszorzędny. Synteza 
Rubensa i Leonarda da Vinci. 
Reynoldsów na wystawie sporo, 


o co nie było zbyt trudno wobec płod- 
ności tego malarza, pełnego wdzięku. 
Lawrence'ów też nie brak; ale i ten 
malarz należy do więcej znanych. Na- 


tomiast za odkrycie można uważać 
cztery świetne portrety Reaburne'a, du- 
cha dotychczas bardzo tajemniczego, 
którego wypadnie postawić tuż nieda- 
leko Gainsborough 'a: jak ten, —kolorysta, 
jak ten,—poszukiwacz nowych efektów 
i śmiały w operowaniu barwami do 
zuchwalstwa. 

... O kolorowych sztychach an- 
gielskich wspomnieć tu jedynie mogę, 
dla braku miejsca. 

A przecież to jest dział sztuki, 
w którym nikt anglików nie przewyż- 
szył, nikt im nawet dotychczas nie 
wyrównał. Same akwarele Fałata nie 
dają barw tak soczystych i świecących, 
jak te zdjęcia z angielskich kamieni 
litograficznych. 

Patrzy się na te kolorowe repro- 
dukcye, mówi się do siebie, iż to są 
reprodukcye, i nie wierzy się, iż to są 
tylko reprodukcye... 


Berlin, 13 lutego, 


W. Kosiakiewicz. 


Frlekinada. 


Versłelm sich schhon=Narr und Phantast, 
(Goelhć, „ Fans”). 


Bajazzo, przestań chwilę drwić 

Z błazeńską kpiarza miną, 

Że chcę z Pierrotem w zgodzie żyć, 
A zwłaszcza z Coloimbiną 


FArlekinadą możesz zwać 

Ten szał, krwi tętnem wrzący, 
Lecz pozwól całus jeszcze brać, 
Płomieniem ust gorący. 


Arlekinady pewnie strój 
tęcze— blaski... 
Lecz, choć błazeński uśmiech twój, 


Te róże 


Słonecznej pragnę maski 


Kaprysem nazwiesz tęczę szat, 
Bom nosił też chlamydę, 
Lecz,patrz,tam w słońcuwonny kwiat... 
Kpij zdrówl... ja w słońce idę. 


Bajazzo, przestań ciągle drwić 
Cmą ciemną oczodołów, 

Ja chcę przez chwilę jeszcze żyć 
Nim pójdę w krąg rozdołów 


Przestań mi dzwonić w czaszkę swą, 
W piszczeli grać grzechotki, 

Te usta takie słodkie są, 

Ten całus taki słodki... 


Ja wiem: szkletetów uścisk tu, 
Wiem, legną w pył rubiny, 
Pozwól mi jednak dośnić snu 
Przy ustach Colombiny 


Bajazzo, raz ostatni róż 

Nie żałuj dla kaprysu! 

Potem skro ust spojonych złóż 
Drwiąc wiecznie, chłód cyprysu. 


Edm. Bogdanowicz (Bożydar). 
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Księżniczka ścięła ustana mgnie- 
nie oka; Polan to zauważył, zrozu- 
miał i rzekł: Rzeczpospolita odmó- 
wiła rodzinie Zwonimirów tytułów 
królewskich w obrębie swoich granic. 

— Ah, mniejsza o tol—odparła 
żywo księżniczka: — Przecież pan 
wiesz, panie dyktatorze, że czem się 
kto urodził, tem zostaje, i że można 
zacząć następców, ale nie można za- 
cząć przodków, jak się ich- 

Urwała i podniosła szczerze 
przelęknione oczy na Polana; Polan 
jednak uśmiechnął się i dokończył: 
Jak się ich niema. Dobrze i dowci- 
pniepowiedziane. Więc wasza kró- 
lewska wysokość sobie życzy? —za- 
pytał pół seryo, pół żartobliwie. 

— Iść z panem na wojnę, — odpo- 
wiedziała księżniczka. 

Polan zdumiał się i w zdumieniu 
począł na nią patrzeć. 

— Na wojnę? - powtórzył. 

— Tak jest, dyktatorze. 

— Jako co? Szarytka, czy wi- 
wandyerka? 

— Nie, jako żołnierz. 

I księżniczka wyprostowała się 
dumnie. 

Jestem córką Południowej Sło- 
wiańszczyzny, ktokolwiek nią rządzi, 
nie przestała być moją ojczyzną. 
Chcę się bić za nią i o nią! 

Polan patrzał badawczo na księż- 
niczkę. Kłamie, czy prawdę mówi? 
Co myśli?. . 

— Jest pani uwięzioną za zbrod- 
nię—ozwał się. 

— Głupstwo! Dwóch drabów! 
Jeżeli mi nie skoniiskowano mego 
majątku i klejnotów, mam czem ot- 
rzeć łzy wdowie i sieroce. Przecież 
nie będziesz się pan bawił w skazy- 
wanie mnie na szubienicę za to, żem 
się broniła. 

— A jednak powinien bym. 
I lud tego może żądać. 

— Pan sam zohydziłbyś się 
w oczach całego świata. A lud prze- 
baczy mi, gdy mu rzucę pod nogi 
własną ręką zdobyty sztandar włoski! 

Polan tymczasem myślał. Księż- 
niczka na wojnie to jest uwolnienie 
go od sądu, a przynajmniej odsu- 
nięcie od niego tego obowiązku, to 
jest opromienienie romantyzmem 
jego wypraw —- ale to jest także 
niebezpieczny urok dla ogółu, urok, 
który może jemu samemu stanąć na 
drodze, jemu, który jest właściwie 
samozwańcem.. Wahał się i miał 
ochotę powiedzieć: nie. 

Ale w tej chwili oczy jego pad- 
ły na bukiety kwiatów, stojące w ok- 
nie, i uczucie dumnego, niechętnego 
lekceważenia ogarnęło mu mózg. 


z Temie. Król Andrzej. 


POWIEŚĆ. 


Kwiaty te były od Slavicza,nie moż- 
na było wątpić. 

— A więc dobrze- rzekł. —Jej 
królewska wysokość, księżniczka 
Metella Teresa, zostanie moim ad 
jutantem,— czy zgoda? 

Z żywością, która sią wydała 
Polanowi aż sztuczną, księżniczka 
ujęła jego rękę głęboko i uścisnęła 
mocno, mówiąc z wymownem spoj- 
rzeniem: Dziękuję! 

Uścisk i spojrzenie były tego 
rodzaju, tak wiele mówiące, że 
w Polanie zapłonęła krew i musiał 
użyć całej siły na sobą, aby tej dziew- 
czyny nie porwać w ramiona i nie 
przygnieść jej całym swoim ciężarem. 

— Natychmiast przyślę pani 
krawca, który weźmie miarę na 
mundur. Granatowa bluza a /a dra- 
gonka i fałdziste spodnie w buty, 
dobrze? A w przeddzień wyprawy 
przewiozą panią do zamku. Włosy 
pani trochę odrosły, trzeba będzie 
obciąć, choć tak nawet ładniej. 

— Czy myślisz pan, że tego 
będę najwięcej żałowała? 

Głos księżniczki zabrzmiał głę- 
boko, tak, że zwróciło to uwagę 
Polana. 

—A 
mimowoli. 

— Tajemnica. Mimo munduru 
adjutanta, zostanę wewnątrz kobie- 
tą, a kobiety muszą mieć tajemnice 
i mają takie, o których nawet dyk- 
tatorowie i geniusze nie wiedzą nic. 

— Dziękuję — i podług woli pa- 
ni nie wiem nic. 

Księżniczka wyjęła papierosa 
z porte-cigare i podała je Polanowi, 
mówiąc: Nie lubię, ale zaczęłam tu 
palić z nudów. Dobrze jednak, żem 
się nauczyła, bo cóż za żołnierz, co 
nie pali? Co do picia, to „strzymam*. 
A ruszymy dokąd? 

Polan pomilczał trochę i odrzekł: 
Na Rzym. 

— Ah, to ślicznie—krzyknęła 
księżniczka. -—- I zdobędziemy go? 

— Tak. 

A jeśli się nie uda? 

Polan rozśmiał się. 

To wezmą panią do niewoli 
i z następcą tronu włoskiego zasią- 
dzie pani na rzymskim tronie. 

— Zgodziłabym się na to, ale 
pod jednym warunkiem. 

— A to? 

— Żeby mi się następca podo- 
bał, a pan żeby siedział tu, gdzie 
ja teraz siedzę. 

— ©! Tylko tyle? 

— Bo nie, żeby panu mówić 
komplementa,— ale mam to wrażenie, 


czegoż? — spytał prawie 


że gdzie pan jest przeciw komu, 
tam się nie śpi spokojnie. 

Polan schylił głowę i rozchylił 
nieco dłonie. 

I smutne doświadczenie - 
rzekł ale niemożna było inaczej. 
Z królem Andrzejem bylibyśmy ru- 
nęli. 

A z panem będziemy żyć! 

Polan znów utkwił badawcze 
oczy w księżniczce; ta zaś schyliła 
pod jego oczyma powieki, stając sę 
bardzo wdzięcznie „mniejszą“. 

— Kpi, czy o drogę pyta—po- 
myślał Polan. 

Księżniczka była za światowa, 
aby go nie odgadnąć 

Panie rzekła afektując swo- 
bodę i żartobliwość tak, aby czuć 
było, że myśli głębiej, niż mówi 
kobiety muszą mieć i mają tajemnice, 
wobec których, jak pan już słyszał — 

— Audyencya skończona. Zatem 
do widzenia—ozwał się Polan, skła- 
niając się. Księżniczka podała mu 
rękę i popatrzyła na niego w sposób, 
trudny do pojęcia i określenia. 

Polan wyszedł 


Plan jego nie był podobny do 
planu, jaki mogły opracować Prusy 
w przypuszczalnym ataku na Anglię: 
to jest, zniszczywszy tę część floty, 
która strzeże wybrzeży, wylądować, 
pobić liche i szczupłe wojsko lądo- 
we i wtargnąć do Londynu, gdzie 
dyktowałoby się warunki pokoju, 
na wszelkie zaczepne kroki nadbie- 
głych z całego Świata pancerników 
angielskich na odsiecz ojczyźnie, 
odpowiadając zrównaniem z ziemią 
Londynu i innych miast. Prusacy pod 
tą groźbą mogli mieć pewny odwrót, 
równie jak mogli nie wątpićo zwycięz- 
twie na lądzie. Ale włoska armia 
była silna i zmusić Włochy do ko- 
rzystnego pokoju można było tylko 
groźbą bombardowania ich wybrze- 
ży wówczas, gdy flota ich przesta- 
nie istnieć, lub zostanie zredukowa- 
na do nieszkodliwego minimum. 

Część jej zdruzgotano pod An- 
koną, Peskarą i Wenecyą, obecnie 
jednak nadpływała potężna eskadra 
morza Sródziemnego, sześć wielkich 
pancerników w otoczeniu pancernych 
krążowców i wszelkiego rodzaju ło- 
dzi torpedowych w znacznej liczbie, 
flota zbyt silna, aby przegrana z nią 
na otwartem morzu we wstępnym 
boju nie była zupełnie pewną. Flo- 
ta ta jednak potrzebowała czasu na 
przygotowanie się na wyprawę, 
a przez ten czas Polan uzbrajał mo- 
rze w odpowiedniej podług swych 
obliczeń odległości od Cattaro, w ta- 
jemnicy łatwej. gdyż ani jedna włos- 
ka ilaga, czy to wojenna, czy han- 
dlowa, nie krążyła po Adryatyku, 
austrowęgierskie statki zaś i innych 
narodowości trzymały się strony 


włoskiej, zresztą wogóle  wolały 
nawet z poświęceniem interesów 
handlowych wstrzymać się od wpły- 
wania teraz na morze, które w każ- 
dym razie wkrótce musiało być na 
nowo zupełnie swobodne i spo- 
kojne. 

W kilka dni po rozmowie z Po- 
lanem w więzieniu, w nocy dozor- 
ca zbudził księżniczkę Metellę Te- 
resę; powóz czekał na nią na dole. 
Przewieziono ją do zamku, gdzie 
znalazła mundur i gdzie iryzyer 
obciął jej włosy. 

Księżniczka zastała przygoto: 
wany służbowy browning i krótki 
swój myśliwski kordelas ze złotą, 
wysadzaną rubinami rękojeścią. pre 
zent króla Andrzeja, o którym nigdy 
nie wiedziała, czy zapłacony, czy na 
kredyt wzięty, oraz kuierek z odpo- 
wiednią bielizną z cyframi M, Z. 

Ubrała się i w ubraniu rzuciła 
na łóżko. 

O świcie zbudziła ją służebna 
kobieta; księżniczka przypięła futerał 
z browningiem i kordelas, włożyła 
na głowę czapkę, podobną do ma- 
rynarskich oficerskich, i zeszła po 
schodach. Polan czekał na nią w po- 
wozie, w którym wskazał jej miej- 
sce po lewej stronie. 

Przepraszam panią—rzekł 
nie może być inaczej. Jedziemy do 
portu. Flota włoska opłynęła już 
południowe wybrzeża. 


Nie lękasz się pan prze: 
granej? 

Nie 

Czy nie lękasz się pan 
przegrać? 


Owszem, to jest w ręku lo- 
su. Południowa Słowiańszczyzna 
imoże przegrać, ale ja—nie. 

Czy zginiesz pan w takim 
razie? 

Polan uśmiechnął się i odparł: 

Wodzowie, proszę pani, mu- 
szą mieć i mają swoje tajemnice, 
o których nawet tak piękni adjutanci, 
jak pani, muszą nic nie wiedzieć. 

Pan żartuje wobec bądź co 
bądź cokolwiek większych rzeczy, 
niż moje sprawy — rzekła poważnie 
księżniczka. 

Nie 
ruszyć. 

Eskadra pod wodzą mianowa- 
nego admirałem Koszuticza i wice- 


odparł Polan i kazał 


admirałem  Starcewicza majaczyła 
w mroku na morzu. 
Pancerników było tylko trzy 


i to mniejszych i słabszych, niż 
włoskie; cała ilota nie mogła się 
mierzyć z włoską pod żadnym wzglę- 
dem, i gazety rzymskie, a za niemi 
całego półwyspu Apenińskiego i ca- 
łej Europy, przepowiadały straszną 
klęskę Słowian i straszny odwet za 
Ankonę, Peskarę i Wenecyę. Za kil- 
ka zatopionych parowców w gruzy 


miały pójść Spalato, Zara, Raguza, 


odpaść miały od Słowiańszczyzny | 


na wieczne czasy Lussin Piccolo, 
Lunga, Lissa, Curzola, Meleda, a na- 
wet pod samą stolicą Solta i Brazza, 
jeśli wogóle na tem tylko miała się 
skończyć zemsta Rzymu. 

Jednak Południowa Słowiań 
szczyzna ulała już Polanowi i za- 
częła wierzyć w jego gwiazdę. Z nie- 
pokojem, z trwogą, z drżeniem, ale 
słuchano jego woli, a codzienne ar- 
tykuły Slavicza w nowem piśmie, 
które teraz wspólnie z Zaskaliczem, 


jako redaktorowie, podpisywali, aktó- | j 


re nosiło tytuł: „Ojczyzna i Lud“, 
wpływały energicznie i stanowczo 
na opinię publiczną. 

Ufano temu człowiekowi, który, 
nie będąc oficerem marynarki, umiał 
przygotować plan dla 


oficerów, | N 


a szalony jego czyn zaatakowania | 


w łodzi podwodnej „Nautilusa“ 
i rzucenia się swoim „Albatrosem* 
na „Amfitrytę*, opisywany i wyo- 
brażany setki razy we wszystkich 
językach i we wszystkich illustra- 
cyach, otoczył jego głowę aureolą 
i gloryą, która budzła wiarę, że 
większych rzeczy dokona, większe 
rzeczy zdobędzie i zuchwalszych je- 
szcze jest zdolny. Nie śmiano mu 
się już sprzeciwiać i zaczęto wierzyć 
w rzeczy niemożliwe. 
DCN 


Wstarymklasztorze. 


Jedną ścianą przytulony do Stare- 
go Sącza, drugą otwartą piersią murów 
zwrócony ku Węgrom, wśród Karpat, 
nad Popradem stoi klasztor starosądec- 
kich Klarysek, jeden z najdawniejszych 
na ziemiach polskich, wzniesiony przez 
małżonkę Bolesława Wstydliwego, cór- 
kę węgierskiego 
Beli, św. Kingę. 

Przybyła do 
Polski na zaślu- 
biny swe, jako 
piętnastoletnia 
dzieweczka, Kin- | 
ga okazywała nie- 
zwykłą pobożność | 
i popęd do ży- 
cia zakonnego. O- 
byczajem średnio- 
wiecznym wypro- 
siwszy sobie u 
męża dziewictwo, 
przyjęła w Krako- 
wie wraz z sio- 
strą Jolantą regu- | 
łę św. Klary, a 
pod koniec życia 
ufundowała w Sta- 
rym Sączu r. 1260 
klasztor,w którym 
miała ostatka dni 


A 


Chrystus w chórze klasztornym, o którym po- 
danie głosi, że przemówił do św. Kingi i do 
tej pory ma rozwarte usta. 


darował Bolesław małżonce ziemię są- 
decką, jako nagrodę za posagowe su- 
my, które obrócił był na wojnę z ta- 
tarami, a księżna całe te olbrzymie 
obszary zapisała wieczyście klasztorowi. 
Na ścianie klasztornej pozostała z owe- 
go czasu tarcza herbowa węgierska, 
używana też po dziś dzień na pieczęci 
konwenckiej. 

Klasztor budowany był na wzór 
zamków. Otoczony wysokim murem 
z czterema obronnemi basztami, posia- 
dał wielki kościół, kaplicę, parę dzie- 
dzińców brukowanych, parę ogrodów, 
olbrzymie korytarze, z których szło się 
do 60 cel na piętrze, dwie wielkie stu- 
dnie, zabudowania gospodarskie: sło- 
wem, tworzył zamknięty w sobie, po- 
tężny organizm. 

Lecz okolica nie należała 
piecznych. 

Klasztor znajdował się na głów- 
nym trakcie z Węgier do Polski. Prze- 


do bez- 


dokonać. Na po- 
bożną tę fnndacyę 


Korytarz klasztorny, 


Refektarz. 


ciągały nim często zbrojne gromady 
żołnierstwa, łupiąc bogatą siedzibę po- 
bożnych panien. 

W r. 1287 grasowała tu już horda 
tatarska. Klaryski sądeckie zmuszone 
były uchodzić, kryć się po lasach 
iw niedostępnych skałach Pienin. Po 
każdym też napadzie, po każdym po- 
żarze umniejszała się świetność klasz- 
toru. Szczuplały skarby, nadwerężały 
się mury i budynki. Pożary zwłaszcza 
przyczyniały się do upadku wspaniałej 
budowli. W r. 1291 umiera św. Kinga. 
Zwłoki, złożone w wielkim ołtarzu ka- 
plicy, otacza wnet glorya cudowności, 
która trwa przez cztery wieki, aż do 
beatyfikacyi w r. 1690, którą zwiastuje 
osobiście Jan III. 

Cichy żywot klasztoru, wypełniony 
wychowywaniem panien szlacheckich 
w duchu epoki i przerywany tak czę- 
stemi w owe czasy katastrofami poża- 
rów (w r. 1764 ofiarą jego pada skar- 
biec i bogate archiwum), a także za- 
targami z władzą kościelną, jak z owym 
Łuńczucznym biskupem krakowskim, 
Janem Muskatą, przed którym siostry 
zakonne musiały uciekać się aż pod 
skrzydła Rzymu, kończy się z chwilą, 
gdy dwugłowy orzeł Habsburgów za- 
garnia wraz z częścią dzierżaw Rze- 
czypospolitej także gród starosądecki. 
Józef Il znosi klasztor, konfiskuje do- 
bra, zabiera kosztowności i wota klasz- 
torne za milion złr. Gdy era józeliń- 
ska minęła, wiedzie konwent Klarysek 
skromny już tylko żywot, utrzymując 
w starych murach, jak dawniej, zakład 
wychowawczy dla panien. Dopiero 
ostatnie lata otwierają nowy rozdział 
w jego dziejach. Wybrana w r. 1896 
przełożoną siostra Łucya modernizuje 
zakład i zamienia go we wzorową, 
prawdziwie nowoczesną uczelnię, która 
dziś ma już nawet swą sławę w kraju. 

Postęp XIX wieku wkracza w sta- 
rożytną siedzibę Kingi.  Energiczna 
i pierwszorzędnym talentem twórczym 
i adm'nistracyjnym obdarzona ksieni 
restauruje gmach, odnawia sale, zakła- 
da ogrody i place do zabaw, wprowa- 
dza urządzenia hygieniczne, wywalcza 
ośmioklasową szkołę i otwiera kursy 
nauczycielskie, stawiając je na wyższym 
naukowym poziomie. 

l zdaje się, że nigdy dotąd w cią- 
gu 650 lat swego istnienia klasztor są- 


decki nie spełniał roli tak chlubnej 
i pożytecznej, jak dziś, gdy stał się 


prawie ubogim w 
wniejszem 
kadziesiąt 


porównaniu z da- 
swojem uposażeniem. Kil- 
panien wychowuje się tu 


Frazment klasztoru św. Kingi. 


w atmosferze, fizycznie i moralnie zdro- 


wej, na dzielne kobiety i obywatelki 
kraju. Duch polski panuje w tej na 
nowo ożywionej mogile przeszłości. 


Starych murów, od których wzrok pada 
prosto na Węgry, czepiają się, jak po- 
wój. bogate wspomnienia twardych 
piastowskich czasów. Nie wiele też 
szkół w Polsce posiada siedzibę tak 
czcigodną. Tu w r. 1333 Jadwiga, 
wdowa po Władysławie Łokietku, kró- 
lowa polska i córka błog. Jolanty. 
wstępuje do zgromadzenia. Tu w r. 1356 
osiada Gryfina. żona Leszka, tu Agniesz- 
ka, córka Władysława Opolskiego, prze- 
żywa swą młodość i umiera w r. 1390. 
Lecz nadewszystko opromieniają klasz- 
tor wspomnienia Kingi, tej pięknej po- 
staci polskiego średniowiecza, ascetki, 
żyjącej szczęściem drugich, o której aż 
dotąd zachowały się wśród miejscowe- 
go ludu poetyczne legendy, jak o owej 
studzience pod murami klasztoru, do 
której dążą od setek lat chorzy i uło- 
mni w niezachwianej wierze, że woda 
jej ich uzdrowi. 


kraków T ; 
O kolej bałkańska. 


W świecie politycznym mieliśmy 
coś nakształt burzy; pioruny wprawdzie 
nie poczęły strzelać nad wylęknionemi 
głowami ludów, spragnionych przede- 
wszystkiem spokoju i nienawidzących 
wojny; huragan niszczący nie przeleciał 
nad ziemiami, oddanemi pracy; ale wo- 
dy oceanu politycznego zakotłowały się 
gwałtownie, chmury czarnemi gniazda- 
mi poczęły się sadowić na horyzoncie, 
a jakiś wicher poświstywać się zda- 
wał: 

— Wojna... Wojna... 

Skończyło się tym razem jednak 
nietylko na strachu, bo rezultatem tego 
zamętu groźnego będzie wszystko na 
to wskazuje — nowy układ stosunków 
politycznych Europy. 

Mianowicie „równowaga* zapowia- 
da się dzięki temu, że staną z jednej 
strony Anglia, Francya i Rosya, a z dru- 
giej Austrya i Niemcy. 


Yanbo. 


Jak doniosły wpływ ten nowy 
układ miałby na stosunki w całym 
świecie, o tem czytelnikom naszym 


nie potrzeba by długo tłomaczyć... 

W pierwszym rzędzie byłby to ko- 
niec wpływów niemieckich na politykę 
rosyjską, —przedewszystkiem na polity- 


kę wewnętrzną, specyalnie praw wyjąt- 
kowych nas, polaków, dotyczącą... 


Co się stało? I jak się stało? 

Tego naprawdę dowiedzą się do- 
piero nasi wnukowie, gdy historycy 
otrzymają do rozporządzenia wszystkie 
dokumenty, dziś zazdrośnie ukrywane 
przed ciekawem okiem po kancelaryach 
ministeryalnych... 

Powodu do zamętu politycznego 
dostarczyła nowa kolej, którą Austrya 
ma zbudować na półwyspie bałkańskim 
na terytoryum tureckiem. Jak zapew- 
niają dziś wiedeńskie dzienniki, inspi- 
rowane lub półurzędowe, to prawo 
służyio Austryi oddawna, przyznane jej 
bowiem zostało przez traktat berliński 
w 1878 roku. 

Hr. Gołuchow- 
ski z prawa te- 
go nie korzy- 
stał; ten po- 
lak na wyso- 
kiem stano- 
wisku kiero- 
wnika spraw 
zagranicz- 
nych prowa- 
dził politykę 
rusofilską,prze- 
prowadził z rzą 
dem rosyjskim 
specyalną umowę, e 
wykluczającą wszel- A. bar. Aehrenthal. 
ką konkurencyę na 
półwyspie bałkańskim, i lojalnie szedł 
z Rosyą ręka w rękę wobec polityki 
lidiz Kiosku. 

Bar. Aehrenthal począł sobie ina- 
czej. 

Zainicyował oto politykę austryac- 
ką czynną, śmiałą, efektowną, no, i nie- 
zawodnie nie pozbawioną pewnego 
ryzyka. 

Jak zaś śmiałą i daleko zaprowa- 
dzić mogącą jest inicyatywa bar. Aehren- 
thala, wystarczy rzucić okiem na mapkę, 
którą tu podajemy, aby to odgadnąć. 
Nowoprojektowana kolej łączy koleje 
bośniackie z  Kossowem, Ueskubem 
i Salonikami. W ten sposób: Austrya 
nie tylko wrzyna się głęboko w bał- 


A. P. Izwolskij. 
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Mapa kolei bałkańskiej. 


kański półwysep i nie tylko oddziela 
Serbię od Czarnogórza, ale pozyskuje 
wylot na morze śródziemne i port, 
doskonale usytuowany. Oczywiście 
wszystko, co gazety zainteresowane pi- 
szą o „wyłącznie ekonomicznem i han- 
dlowem znaczeniu* nowej kolei, niko- 
go nie może ani na chwilę w błąd 
wprowadzić, polityczna bowiem do- 
niosłość zdobyczy, jaką dyplomacya 
austryacka odniosła, nigdzie żadnym 
wątpliwościom nie ulega. 

Niemcy „nie przeszkadzały tej 
koncesyi*, jak mówią sfery urzędowe. 
W gruncie rzeczy sprzyjały jej mocno. 
Przez nową kolej iść będą bowiem nie 
tylko masami towary niemieckie, ale 
też i wpływy niemieckie dążyć będą 
i sięgać—aż do Azyi, gdzie niemcy 
poczynają mieścić się na dobre. 


Zaś ta spra- 
wa cała dostarcza 
nowego dowodu, 
że niemcy, utraci- 
wszy wszystkich 
przyjaciół i sojusz- 
ników w Europie, 
usiłują wzmocnić, 
o ile się tylko da, 
swoje węzły z Au- 
stryą, pomagając 
jej oto, — nie po 
raz pierwszy, — do 
sukcesów donio- 
słych na wscho- 
dzie. 

Ta burza o ko- 
lej bałkańską oczy- 
ściła o tyle powie- 
trze polityczne 
świata, że stało 
się dziś jasnem, 
wyrażnem i wido- 
cznem to, co od- 
dawna przygoto- 
wywało się i zapo- 
wiadało w szeregu 
niewyraźnych po 
ciągnięć na dyplo- 
matycznej szachownicy: mianowicie, nie- 
słychane wzmocnienie stanowiska An- 
glii i obniżenie wpływów i uroku mo 
carstwowego Rosyi. 

O wojnie zresztą niema mowy; 
nie należy nawet mówić, że jej niebez- 
pieczeństwo „w tej chwili minęło“, 
albowiem ono wcale w tej chwili nie 
istniało. Niepokojące wieści, rozsiewa- 
ne przez pewne dzienniki angielskie 
i włoskie, były jakimś manewrem gieł- 
dowym. Wieści te przedstawiały Tur- 
cyę, jako stronę zaczepną. Pomysł 
chimeryczny poprostu. 

Dał on powód humorystycznym 
pismom do powtórzenia raz jeszcze 
znanego konceptu: iż wojna bedzie 
z pewnością, — tylko jeszcze nie wia- 
domo: „kto z kim i kiedy?...* 

Dem. 


Angielskie przekłady Jana Kasprowicza. 


Potężny twórca swojej „Pieśni 
wieczornej", osiadłszy pod Zakopa- 
nem, oddał się wcale mozolnej pra- 
cy przekładania na język nasz co mo- 
nummentalniejszych dzieł dramaturgii 
angielskiej. Po dawnych przekła- 
dach Szekspira i Antologii poetów 
przychodzi obecnie kolej na Shel- 
leya, SŚwinburna, R. Browninga 
i W. Yeatsa. Należy się wdzięcz- 
ność głęboka cenionemu poecie, że 
potrafił talent swój zaprządz dziś 
do zajęcia żmudnego, a tak ma- 
łym blaskiem  opromienionego, — 
wdzięczność tem większa, że doty- 
czy piśmiennictwa angielskiego, tak, 
niestety, absolutnie u nas przemil- 
czanego i pomijanego. Literatura 
irancuska już od czasu Emila Mon- 
tćgut ma ciągłych pośredników, sta- 
le informujących świat czytelniczy 
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Francyi o nowych autorach i waż- 
niejszych dziełach (G. Sarrazin, Th. 
Bentzon. Wyzewa, Marcel Schwob). 
U nas bardzo rzadko jakieśkolwiek 
echo o tej literaturze przeciska się 
na drukowane łamy, co oczywiście 
jest rzeczą niezmiernie szkodliwą 
dla całokształtu naszej kultury lite- 
rackiej, ale na razie nie razi wo- 
bec braku jakiejkolwiek wogóle 
organizacyi duchowej w całej na- 
szej gospodarce kulturalnej i wo- 
bec dziś już systematycznego zry- 
wania i ostatnich literackich ko- 
munikacyj z całym europejskim 
światem. Z czasem, tak gospoda- 
rując, ostaniemy się może w jakiej 
splendid isołation kulturalnej, nie 
mając  współtowarzyszów niedoli 
nawet już w Czechach, ni w Ro- 
syanach. Winę tego stanu szczegól- 


nie w stosunku do Albiońskiej lite- 
ratury ponoszą głównie ci piszący, 
którzy, posiadłszy tajemnice anglo- 
saskiej mowy i poznajomiwszy się 
z jej literaturą, rozkoszują się nią 
sybarytycznie w czterech ścianach 
swego at-home. A przecież, jak 
ideały polityczne i społeczne, tak 
ostatecznie i wszelkie ideały este- 
tyczne i pierwiosnkowe pierwiastki 
kierunków literackich idą na kon- 
tynent i do nas od wielu już lat 
ze starej Anglii. 

Taknasz konserwatyzm z Macau- 
laya, Disraelego, z Carlyla, jak i pozy- 
tywizm warszawski z Darwina, Dra- 
pera, Huxleya, Spencera, Buckle a 
i Milla najwięcej czerpały amunicyi 
dla swych argumentacyi Po tryum- 
ialnym pochodzie malarstwa angiel- 
skiego przyszła kolej na sztuki de- 
koratywne, na Ruskina, Morrisa, na 
sztukę dla ludu, na styl w życiu 
codziennem, na meble, ubiory, 
książki, archi- 
tekturę, wille, 
ogrody; wszy- 
stko to szło 
od lat pięć- 
dziesięciu z 
tego impe- 
ryum, w któ- 
rem słońce 
istotnie nie 
zachodzi. 
Przeciskał się 
do nas 
forł, a miej- 
scami już 
i cant angiel- 
ski, a tylko to, 
co najważniejsze, t. j. przyswa- 
janie płodów ducha angielskiego, 
tak jeszcze ciągle było tylko, jak 
i jest, kwestyą przypadku. 

Oto dlaczego poecie J. Kaspro- 
wiczowi należy się wdzięczność 
specyalna. W trzech książkach, wy- 
danych wzorowo przez lwowskie 
Towarzystwo wydawnicze, poznaje- 
my czterech mistrzów różnych sty- 
lów z różnych czasów, a tylko 
o jednym i tym samym „klimacie 
duszy“, omal biblijnym, ognistym 
i górnym. Pierwszy idzie mad 
Shelley, elf wątły, kobieco-piękny 
ze swą okrutną  posępną tragedyą 
„Cencich* (rok 1819). Tematyczny 
materyał u nas dobrze znany z dra- 
matu Słowackiego; kiedyś Ignacy 
Matuszewski przeprowadził paralelę 
obu dzieł i— słusznie, na benefis pol- 
skiego twórcy. Jan Kasprowicz sła- 
biutkie swoje studyum o Shelleyu 
(niegdyś w .l/ys/i) rekompensuje 
teraz mocnem, jednolitem tłoma- 
czeniem dramatu, który, co prawda, 
nie jest ostatnim wyrazem natchnio- 
nej prometejskiej twórczości sera- 
ficznego baroneta. Jest to niejako 
Król Lear na opak, udramatyzowa- 


Com- 


Jan Kasprowicz. 


nie starowłoskiej kroniki z 1599 r., 
którą w jakieś dwadzieścia lat po 
Shelleyu odpisałznowużu crudo Sten- 
dhal. opatrzywszy tak siabrykowaną 
staroitalską nowelę uogólniającym 
wstępem. Nie ulega wątpliwości, 
że w dyabolicznej figurze starego 
hrabiego Francesca, tyrana swych 
dzieci, skąpca, rozpustnika, docho- 
dzącego do zwyrodniałych objawów 
i kazirodczych ataków, pomieścił 
narcyzowo czysty „słodki Percy* 
wiele rysów z własnego złego ojca, 
sir Timothy, szorstkiego ciemięzcy 
w patryarchalnym stylu o ciasnym, 
znarowionym umyśle, reakcyjnego 
iilistra i wiernego poddanego ksią 
żąt Norfolk (patrz: William B. Scott). 
W dramacie tym ten tylko ojciec 
i biedna Beatrycze występują pla 
stycznie i żywo; reszta figur, nawet 
dobra mzcocha Lucrezia, synowie 
Cenciego, kardynał Camillo, są dość 
bezkrwiste, a, jak Taine nawet mó- 
wi: to fantomy bez  substancyi. 
Utwór, pisany we Włoszech, w tym 
„raju wygnańców" angielskich, przy- 
jęła olicyalna krytyka magazinów 
z dziką, choć nie wyjątkową wście- 
kłością. Epitety: infam, pestilencious 
nie należały do unikanych. „Rodzi- 
nę Cencich" uznano poprostu za 
wielkobrytański skandal, potępiając 
w niej bezwzględnie ideę, narusza- 
jącą autorytet rodziny i przeklina- 
jąc ziarna rewolucyjne Goodwina 
(teścia Shelleya, a duchowego ojca 
Marxa), rozrosłe w dramacie w pysz- 
ne poetyczne kwiaty. Jan Kaspro- 
wicz przełożył ten dramat Shelleya, 
pełen Soiokleicznego ducha, przed- 
nio i poważnie. O jego umiłowa- 
niu autora  „Iryjskiego awataru* 
świadczy to, że raz po raz wraca 
do przekładania Shelleya: „Alastor“, 
„Oda do Zachodniego Wiatru“, 
„Epipsychidion* «tłomaczony także 
przez F. Jezierskiego). W transpo- 
zycyi „Rodziny Cencich" Kaspro- 
wicza jest ta sama bogata dykcya 
dyalogów, są arielowe uroki, kiedy 
mówi biedna italska Antygona, 
i jest brutalna przemoc samowoli 
w ustach starego poczwarnego Sa- 
dysty. Jedyny to na realnych moty- 
wach wsparty utwór Shelleya, uno 
szącego się swą duszą, jak motyl 
nad powalonym tygrysem bestyal 
skich chuci cielesnych; przełożony 
jest pięknie i wiernie 

Drugiem dziełem, w chronolo- 
gicznym przeglądzie idąc, jest Al- 
gerrona Charles Swinburna trage- 
dya „Atalanta w Calydonie" (rok 
1864). Eschylesa geniusz nieprze 
mijający przebija tutaj nawet z za 
wierutnych kaskad i ulew piękno- 
słownych znakomitego grana old 
manwa o słynnych rudych włosach, 
a jeziornie zielonych oczach. Ale 
wpływ Eschylosa nie wyłącza także 


Sofoklesowskich ech (nawet w obra- 
zowaniu), jak znowu w wybucho- 
wych eksklamacyach przeciw bo- 
gom przypomina się fanatyczny 
wróg bóstw wszelkich: Shelley. 
Autor „Atalanty“, ze starej szkockiej 
rodziny wywodzący się arystokrata, 
jest namiętnym i nieprzejednanym 
republikaninem i entuzyastą bez- 
względnej wolności. I te dwa tony 
wyłworności i wiecznej ducha re- 
wołucyjności przebijają się, jak 
w całej jego twórczości, tak wi „Ata- 
lancie"', poprzez gęstwiny bujnie 
rozgadanego patosu (w Anglii zwa- 
nego wordswordhian pedcstrianism). 
Swinburne jest mistrzem podniosłej, 
pysznej nawet wysilonej mowy. 
Uważany za angielskiego Baudelai- 
ra, opiewa smutek rozkoszy i Try- 
stanowe a Tannhaduserowe tęsknoty 
ku absolutnej miłości. Ale umie on 
i wznieść się do stanów żarzącej 
zmysłowości i wtedy w ulewach 
pięknych słów miota naokół pioru- 
nami nieokiełzanych namiętności. 
Kolorytem swym wierszowym sta- 
rał się Swinburne zbliżyć do swych 
przyjaciół preralaelitów i transpo- 
nować czystość i religijność ich 
średniowiecznych wizyi na sztukę 
swojego poetycznego słowa. W je- 
go dramacie „Bothwellu*, jednej 
tylko części trylogii o Maryi Stuart, 
każdy akt jest tak długim, jak in- 
dziej cały pięcioaktowy dramat; dy- 
stansuje to nawet „Cromwella“ V. 
Hugo, liczącego ni mniej, ni więcej, 
tylko 600 stron druku! „Atalanta“, en- 
tuzyastycznie przyjęta przez koła 
estetycznej inteligencyi, wywołała 
oczywiście cały bestyalizm bigote- 
ryjnej i hypokryzującej krytyki Roz- 
poczęła się naganka, jak gdyby na 


„psa szalonego“; poeta uciekł tam 


gdzie wszyscy genialni Anglicy 
schraniają się przed cantem, do 
Włoch. Treści „Atalanty“ nie opo- 


wiem, gdyż wszelkie streszczania są 
karygodnem nadużyciem ze strony 
krytyków, zwalniających ospałych 
czytelników od czytania utworów, 
których streszczenia z zadowoleniem 
świeżo sobie połknęli... 

Tłomaczenie Kasprowicza jest 
wysoce poprawne, a miejscami, 
szczególnie w chórach, imponujące; 
zyskuje nadto niepomiernie, gdy 
się je porównuje z tłomaczeniem 
niemieckiem hr. Wickenburga, pro- 
fesyonalnego  tłomacza Albionu. 
Jednakże już tu, w przełożonej „Ata- 
lencie*, irytują od czasu do czasu 
te forsowane nieco dosadności i tę- 
żyzny, brane z ludowych gwar, te 
wszelkie: jużci, k'sobie, haści, (za- 
miast haszczy), ślozy, żorunki, słod- 
kie-ć, lice é, jużby-ć. Ta „monomo- 
nia schłopiania* języka literackiego 
staje się coraz uporniejszą i prze- 
ciwko niej absolutnie zastrzedz się 
trzeba, zwłaszcza, o ile rozchodzi 
się np. o przekład A. Ch. Swin- 
burna, który od wszelkich afiektacyi 
ludowych był o sto mil angielskich 
odległym. Oczywiście, zarzut ten 
jest pyłkowatą drobnostką wobec 
świetności, np. „chóru o miłości*, 
lub wesołej pieśni dziewcząt, lub 
podniosłego finału, w którym Me- 
leager żegna się z życiem; no, 
i wobec niesłychanych trudności, 
jakie nastręczał przebujny, w obra- 
zowaniu wprost utracyuszowski język 
autora „Królowej Matki“ i „Rosa- 
mundy*. 
DN. „Adolf Nowaczyński, 
bata aaa sd 


Lokomocya stron północnych. 


sz, 
-A 


Ostatniemi czasy poczyniono wiele prób z saniami, poruszanemi za pomocą motorów. Pod- 


biegunowi podróżnicy uważają je, jako środek możliwego dotarcia do bieguna. 
koła z ostremi szpicami, chwytającemi lód, w in- 
taż zasada, co w statkach powietrznych, w ostatnim wreszcie pomyśle użyto śruby, 
llustracya nasza przedstawia pięć rodzajów tej pomy- 


zastosowana zasada bicyklu, w drugich 
nych ` 
równoległej do kierunku ruchu sani. 


W jednych 


słowej lokomocyi. 
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Sprawozdanie specyalnego korespondenta. 


Rysunki, dokonane w sali sądowej umyślnie i wy- 
łącznie dla „Swiata” przez p. M. Dąbrowskiego. 


Proces wadowicki 


Sala rozpraw sądowych w Wado- 
wiecach. 

Ciemne togi sędziów o czerwo- 
nych wypustkach. Krucyfiks. Swiece. 
Księgi kodeksu karnego. Na lewo od 
Trybunału loża oskarżyciela publiczne 
go, opodal obrońca. Po przeciwnej ich 
stronie dwunastu sędziów przysięgłych. 
Na środku sceneryi mały stolik, przy 


którym zasiada bohaterka sprawy w nie- 
odstępnem 


towarzystwie wachmistrza 
straży więziennej. 
Ceremoniał sądowni- 
ctwa karnego w Austryi 
tchnie średniowieczną 
jakąś posępną powagą. 
Wystarczy być rzad- 
kim gościem w tej sa- 
li, z której ścian imio- 
na wielkich prawoda- 
wców zdają się przema- 
wiać tonem nieubłaganej, 
chłodnej surowości, aby 
zawsze na nowo uledz 
temu samemu uczuciu 
zimna i obcości. 
Wszystkie te na wyo- 
brażnię działające i 
na wyobrażnię obli 
czone urządzenia, cała dekoracyjna, pla- 
styczna strona procesu, są rzeczą zwy- 
kłą. W tych ramach odbywa się codzien- 
na, w nieprzerwaniu swem monotonna, 
niemal automatyczna wiwisekcya duszy 
ludzkiej, odchylonej od normy moralnej. 

W tej chwili przecież dzieje się tu 
coś osobliwego. 

Zwykły nastrój, złożony z ocze- 
kiwania i niepokoju, zdaje się być 
zdwojony. Małe audytoryum i galerya 
widzów przepełnione; półkole sceny, 
na której rozgrać się ma epilog sądo- 
wego dramatu, zamknięte stołami, przy 
których zajęli miejsca liczni sprawoz- 
dawcy dzienników. Szmer wzruszenia, 


Wanda Dobrodzicka. 


czy ciekawości. Uczucia podniecone, 
nerwy napięte. 
Na ławie oskarżonych młoda, 


dziewczęca jeszcze prawie postać ko- 
biety, która odpowiada za zbrodnię po- 
lityczną, za zamach dynamitowy na ży- 
cie wielkorządcy Królestwa Polskiego. 
Czyn, warunki, w jakich zo - 


stał spełniony, osobaspraw- | 
czyni, wszystko to składa u 
się na całość niezwy- 5. 


kłą, która do jednych 
przemawia wulgar- 
nym językiem sen- 
sacyi, do innych 
echem wielkich 
bolesnych wstrzą- 
śnień. 

Rozgrywa się 
tu jakiś ułamek, 
jakaś cząstka hi- 
storyi. 

Huk bomby, 
która w dniu 18 
sierpnia 1906 r. 

z balkonu przy ulicy Natolińskiej padła 
opodal powozu generała Skałona, był 
głośniejszym nad inne. Cios wymierzo- 


Obrońca, poseł dr. Łazarski 


ny był tym razem w najwyższego przed- 
stawiciela rządu i systemu. Że zdumie- 
niem dowiedziano się, że krwawy i śmia- 
ły gest był dziełem ramienia kobiety. 

Dynamitardka? 

Patrzymy na nią i zdziwienie jest 
pierwszem uczuciem, jakie nas cgar 
nia 

Smukła, wiotka postać o po- 
włóczystej linii konturu. Ruch 
miękki, falisty, płynny. Twarz 
dziewczęca o rysach subtelnych, 
oko duże, patrzące jasno, oko, 
w którem się wiosna życia odbija 
z całą swą wonną świeżością, 
z którego głębi wychyla się 
świat niespełnionych, niezbu- 
dzonych prawie jeszcze ocze- 
kiwań. Młodzieńczą, lekko zaróżowioną 
twarz osypuje puch wczesnej, zaledwie 
znaczącej się kobiecości. Usta tylko, 
energiczne, lekko drgające, przygasił 
cień smutku. Głos cichy, głęboki, me- 
taliczny. Bujne ciemne, napół po męsku 


ucięte włosy. Czarna, a 
aksamitna bluzka, którą A 
tylko brzegi mankietów 77%? 
ożywiają białą plamą i ł 

z których wypływają rę- 
ce wąskie, rasowe, 
arystokratyczne o 


długich palcach, 
ręce godne mala- 
rza. 


Te ręce prze- 
cież ujęły dynamit. 

Z tych rąk pa- 
dła straszliwa pu- 
szka zniszczenia: 
jedna, druga i trze- 
cia... 


Psycholog mu- 
si się z najwyż- 
szem zajęciem za- 
trzymać przy tych 
kontrastach. 

Kim była 
panna Wanda 
Krahelska ? 


Wyrosłaż Raw 
ró ick rzesłuchiwanie 
w środowisku Wandy Dobrodzickiej 
rewolucyj- 
nem? Była sawantką bezwyznaniową, 


jednym z tych typów, które rodzi 
bruk wielkomiejski i gorączka zmie- 
niających się szybko w naszych 
oczach warunków życia kobiecego? 
Panna Krahelska wyszła ze szla- 
checkiego gniazda na Litwie. 
We dworze w Mazurkach, w za- 
padłej mińszczyźnie, panowały 
tradycye, nic wspólnego nie 
mające z rwącym nurtem no- 
woczesnego życia. Nie zaj- 
mowano się tu zagadnieniami 
społecznemi, ruchem proleta- 
ryackim, socyalizmem, — zwy- 
czajnie, jak w wiejskim dwo- 


rze. Pan Krahelski, ziemianin spokoj- 
ny i rządny, raz w życiu uniesiony 
został falą gwałtownych wypadków. 


Oskarżyciel publiczny, 


RE rodzicielskiego. 


Nie była to jednak fala społecznego 
przewrotu. Odpokutował poryw pię- 
ciu latami na Syberyi, jak tylu innych. 
Minęło wiele lat od tego cza- 
su. W cichym litewskim dwo- 
rze żyły tradycye polskie, 
sharmonizowane z warunkami 
bytu, jakie stworzyły wypad- 
ki, panował duch religijny. 

Wanda Krahelska 

wychowywała się 

w tej polskiej i 

religijnej na- 

wskroś atmosfe- 
rze. Zaznaczmy to 

z naciskiem: i nie 
straciła wiary, wszcze- 
R pionej w domu. 

Czy jest pani katoliczką? - 

zapytuje przewodniczący trybunału. 
Tak,—odpowiada głosem pew- 

nym i donośnym, — jestem katoliczką. 

Wanda Krahelska była typową 
„panienką ze dworu“. 

Ze wsi utartym trybem poszła na 
pensyę do Warszawy. Tutaj kształtu- 
je się jej charakter przy zachowaniu 

podstaw, wyniesionych z domu 
Przez siedem lat 

uczy się tu i wychowuje. 

à Na żądanie sądu śled- 
[7 czego w Wiedniu prze- 
A, łożona pensyi wystawia 
dawnej swej uczenicy 
świadectwo. Jest to swia- 
dectwo, na jakie nie 
każda panienka sobie 
zasłuży, pełne naj- 
wyższych pochwał, trzy- 
mane w tonie niemal en- 
tuzyastycznym. Niezwy- 
kle też brzmią w tej sali 
jego wyrazy, odczyty- 
wane głośno przez pre- 
zydenta sądu, wyrazy, 
odnoszące się do osoby, 
która stoi pod zarzutem 
„usiłowanego skrytobój- 
czego morderstwa“: wzorowa w każdym 
kierunku, pilna, posłuszna, uprzejma, 
ugrzeczniona, sumienna, szlachetna i uj- 
mująca w zachowaniu się, „skutkiem 
tych własności serca i umysłu pozo- 
stawia najlepsze i najmilsze po sobie 
wspomnienie“... 

Z pensyi wraca na wieś. Warszawa 
nie sciera z niej cech wiejskiej panienki. 
Pomaga ojcu w gospodarstwie, zarzą- 
dza sama gospodarstwem mlecznem. 
Gdy w toku śledztwa okazała się po- 
trzebną próbka jej pisma. urzędnik, 
który przeprowadził rewizyę we dwo- 
rze, natknął się przedewszystkiem na 
jej ręką robione zapiski udoju krów. 
Wśród zajęć tych uczy dzieci wiejskie 
czytać i pisać. isprawnik powiatu słuc- 
kiego zaświadcza w urzędowej relacyi, 
że panna jest „charakteru wesołego*, 
nic złego o niej powiedzieć nie umie. 

Ta wiejska dziewczyna, ta panien- 
ka „prosto z pensyi* staje się dyna- 
mitardką. 

Jakąż drogę 


dr. Gruszczyński. 
va $ 


straszliwą przebywa 


w ciągu lat paru, od ostatniego kaje- 
tu—do puszki, napełnionej materyała- 
mi wybuchowemi? 

Zagadka tracić zaczyna psycholo- 
giczne znamiona. 

Nabiera cech innych. 

Przychodzi pierwsze 
wstrząśnienie moralne na 
tle więcej, niż osobistem. 
„Uważaną była za na- 
rzeczoną studenta Mie- \ 
czysława Rouby“, ra- 
portuje władzy swej 
isprawnik słuckiego 
powiatu. Rouba, da- 
leki krewny Krahel- 
skich, należy do or / 
ganizacyi socyalistycz- á 
nej. Uwięziony w cyta- 
deli warszawskiej, ule- 
ga rozstrojowi nerwowemu. Po wypusz- 
czeniu umiera tragicznie. Wanda Krahel- 
ska pielęgnuje go podczas choroby, nie 
zdoła go ocalić, lecz sama porwaną 
zostaje w wir nowego, nieznanego do- 
tąd życia. 

Tragedya kuzyna otwie- 
ra przed nią otchłanie, 
których nie znała, cier- 
pienia, których nie 
przeczuwała. Zy- 
cie publiczne, 
życie pełne 
straszliwych 
szamotań i starć, 
życie - gehenna 


dokonywa pO- Przewodniczący rozprawom radca 


twornego dzieła. sądu, Stawarski. 


Osiemnastolet- 
nia szlachcianka litewska staje w sze- 
regach „bojówki“. 

I oto piętrzy się przed nami w sto- 
sie papierów, pokrywających stół są- 
dowy, okropny dokument naszych cza- 
sów, naszych stosunków: kobieta u pro- 
gu życia—oskarżona o mord polityczny. 


Żad- 
Obwiniona przyznaje 


Rozprawa toczy się szybko. 
nych świadków. 
się do winy. 

Gdy odczytują akt oskarżenia, śle- 


dzi pilnie oczyma jego tekst, wiersz 
za wierszem.  Zeznaje potem sama. 


Z początku urywanym głosem wyrzuca 
zdanie po zdaniu jakby z trudem, 
przedzielającje pauzami. Opanowawszy 
szybko wzruszenie, mówi płynnie i rów- 
no, prosto, bez podnoszenia głosu, bez 
podkreśleń i afektacyi, bez cienia ia- 
natyzmu. Cytatą z ewangelii wpro- 
wadza ton lekko patetyczny. 
Odczytują się stosy zeznań nie- 
obecnych świadków. Z wyjątkiem ze- 
znań konsula pruskiego, które wywo- 
łują wesołość, wszystko to nużące 
i wobec przyznania się do czynu obo- 
jętne. Składa orzeczenie swe rzeczo- 
znawca materyałów wybuchowych, ka- 
pitan inżynieryi z Wiednia. Równo, 
bez wstrząśnień toczy się suchy pro- 
ces „postępowania dowodowego*. Ob- 
winiona słucha go w nieruchomej po- 
zie, oparłszy głowę na ręku. Donoś- 
nie i spokojnie rozlega się głos prezy- 
dującego, który wszystkie nici sprawy 
skupia i wiąże w całość. Szelest pa- 
pieru—od ławy dziennikarskiej, gdzie 


Kap. inż. Kerschbaumer 
opisuje konstrukcye bomb. 


k W hotelu 


wygotowują się i co chwila odchodzą 
depesze do Wiednia, do Lwowa i Kra- 
kowa. Ława sędziów przysięgłych, 
wśród których jest paru „kresowych“ 
niemców od Biały, słucha uważnie toku 
rozprawy. 
Pierwszy dzień wyczerpał wszystko. 
Nazajutrz mowy: prokuratora, obroń- 
cy, prezesa sądu, narada przysięgłych 
i wyrok—znany. 
Obwiniona z lekkim ukłonem 
ku trybunałowi opuszcza salę, a 
wkrótce potem i gmach więzienny. 


Małe Wadowice przeżyły dwa 
dni niezwykłego podniecenia. Schlu- 
dne powiatowe miasteczko, oświe- 
tlone elektrycznie, połączone z Kra- 
kowem i Wiedniem telefonem, który 
przez czas procesu pracował nieustannie, 
zaroiło się od sprawozdawców dzienni 
karskich i gości. Jedyne dwa duże ho- 
tele nie mogły ich pomieścić: nadwyż- 
ka lokowała się prywatnie. Damy wa- 
dowickie spędzały całe dnie w sądzie. 
Po rozprawie cały ten tłum zebrał 
się przed gmachem budynku sądowe- 
go, oczekując wyjścia pani Dobrodzic- 
kiej. Zawiodła oczekiwania. Wy- 
szła dopiero w parę godzin póź- 
niej. 
„pod Sobieskim“ 
sprawozdawcy dziennikarscy zło- 
żyli jej wizytę. Pani Dobrodzic- 
ka była z mężem, artystą mala- 
rzem, i ojcem, przybyłym z Litwy, 
siwym, wysokim mężczyzną, typem 
polskiego szlachcica. W rozmowie pro- 
testowała żywo przeciw interesowaniu 
się jej osobą, w szczególności przeciw 
niedyskretnym wysiłkom rysowników, 
aby odtworzyć jej niezwykle trudny do 
uchwycenia portret. 

Wadowice Ch. 


Rynek w Wadowicach. 
YA aA sód 


Dziewicze brzozy... 


Dziewicze brzozy, srebrne korą, 
Liść sieją złoty w szmaragd traw. 
Przez sieć gałęzi modrą morą 
Prześwieca nieba skłon i staw. 


Pogodą rana iśni polana, 

Cisza opieszcza smukłość drzew, 
Dygotem liści rozszeptana. 
Zdźbła trawy kłoni lekki wiew. 


Tak cicho jest i słodko wszędy 

I tak przedziwny wkoło świat, 
Jakbyś przed chwilą przeszła tędy, 
Musnąwszy trawy skrajem szat. 


Leopold Staff. 


Z literatury. 


Zygmunt Różycki. 
Poezye. 


Serdeczna skarga. 
Serya IV. 


Autor należy do łzawego autoramentu. 
W dedykacyi nazywa zbiór swój „łzawym 
różańcem“, a śród kart książki co krok czy- 
tamy: „O, moje krwawe, niezgojone rany“, 
„l serce moje łka senne, roniąc łzy bólu 
rzęsiście i czeka na czyjeś przyjście“, „łzy 
mi ciekły srebrną strugą*, „serce zmęczone, 
z którego krew rubinem ciecze”, „i łzy- 
perły, rzęsistym płynące zdrojem po mojej 
duszy, po sercu mojem*, „męką życia utru- 
dzony”, „szukałem prawdy napróżno*, „tu 
nic nie widzę, oprócz łez*, „i pocóż dalej 
płynąć mam*, „nikt nie zna mego bólu*, 
„czem jest życie nasze, czem? czy ja wiem*. 
„Ja im oddałem serce młode, całe swe szczę- 
ście i pogodę—i łez przelanych zdrój świe- 
tlanv, by w nim obmyli swoje rany. A oni 
wzięli — patrz! i oto wrzucili serce moje 
w błoto, na drobne strzępy poszarpali, nad 
każdym strzępem się znęcali!* 

Tak się skarży ser- 
decznie autor —i jeże- 
li ludzkość rzeczy- 
wiście wyrządziła 
mu taką ciężką krzy- 
wdę, to zaprawdę 
na miano bardzo 
złej zasługuje. Po- 
cieszmy się atoli. 
Badając rzecz ge- 
netycznie, odnaj- 
dujemy znaczną re- 
dukcye tego poję- 
cia ludzkości, a na- 
wet całkowite jej ze- 
szczuplenie do obrazu je- 
dnej — pięknej zapewne 

twarzyczki, która miała „płowych włosów 
len* i „ust słodkie, purpurowe kruże, które 
wonieją, jak przecudne róże”, i „źrenice, co 
się cicho palą zbudzonych Świtów zróżo- 
wioną falą*, i „pieściwość aksamitnej rę- 
ki*, która atoli „podeptała* go, „szydząc, 
jak marną gadzinę, za miłość, za uczucia 
święte i ogromne*. Że jednak i ta twa- 
rzyczka nie musiała być ostatecznie tak 
złą, jak się autorowi w pierwszej chwili zda- 
wało, mówi o niej w innem miejscu znacz- 
nie spokojniej i rozważniej: „Wietrze! po- 
wiedzieć chciej, gdy pomkniesz w moje 
strony, mej byłej narzeczonej, błękitnej 
pani mej, żem nie jest opuszczony, że jest 
mi teraz lżej!“,— z czego imy się ostatecz- 
cznie cieszymy. 

Autor ma talent, posiada dużo prosto- 
tv, świeżego szczerego uczucia, czystość 
serca i czystość wyobraźni; ma w sobie coś 
z wdzięcznego sielskiego skowronka, który 
w zasłuchaniu swej piosenki ku czystym 
sferom ulatuje, ma barw i dźwięku odczu- 
cie nader czułe, ma tkliwość pierwiosnków... 

Nie radzimy mu przeto nawet, by 
ziszczał to, co swej „błękitnej pani* tak 
groźnie zapowiada: 


Zygmunt Różycki. 


Poczekaj, wrócę! wrócę pełen takiej mocy, 
W takiej wielkiej, królewskiej, niedościgłej chwale, 
Że Cię jednem spojrzeniem na ziemię powalę!”, 


lecz-by wzmógłszy serce i umysł do siły 
męskiej, hartownej, rozszerzywszy skalę du- 
cha i środków technicznych sztuki, dał 
nam w następnej książce nie łzawy róża- 
niec, lecz pieśń męzką, jarzącą, o dźwięku 
oręża i kruszcu najcenniejszego, pieśń, któ- 
ra krzepi wolę i święcie do czynu za- 
prawia. 
J. Jank. 


EER 


Król przed sądem. 


Z tajemnic dworu Madryckiego. 


Ustaliło się, dzięki przyjętej w świe- 
cie całym tradycyi, że każdy syn musi 
mieć ojca. 

Nie zawsze jest to wygodne dla 
dzieci. Obecnie cierpi z tego powodu 
król Alfons XIII, któremu dwaj rodzeni 
(aczkolwiek nie „urodzeni*) bracia wy- 
toczyli proces o przyznanie im tytułów 
książąt krwi i—o co obu stronom zda- 
je się bardziej chodzi — szóstą część 
królewskiego majątku. 

Dwór hiszpański dopuścił do pro- 
cesu. Widocznie więc król Alfons nie- 
ma zamiaru nic braciom płacić. Zle 
będzie, gdy go własne sądy zmuszą 
do tego. Niedobrze również, jeśli pro- 
ces wygra, bo wówczas będzie musiał 
zwątpić w sprawiedliwość tych sądów. 
Słowem, tak czy owak, sytuacya jego 
jest niewesoła. 

Owa nowa wojna o sukce- 
syę hiszpańską, która się toczy 
przed kratkami trybunałów 
królewskich w Madrycie, prze- 
dewszystkiem zaciekawić po- 
winna starsze pokolenie me- 
lomanów i bywalców opero- 
wych. W pamięci ich żyje 
zapewne cudna postać Heleny 
Sanz, śpiewaczki, która około 
r. 1870 cieszyła się światową 
sławą. Owa hiszpanka i Patti „z 
w pierwszych latach trzeciej rze- 
czypospolitej królowały w ope- 
rze włoskiej w Paryżu. Helenę Sanz 
otaczała aureola potrójna, nietylko ta- 
lentu i urody, ale ponadto jeszcze nie- 
pospolicie pięknego charakteru. Gdy 
nadeszły straszne dni dla Francyi, 
oblężenie Paryża, znakomita artystka 
nie opuściła stolicy, choć mogła była 
z łatwością to uczynić, lecz przekształ- 
ciła się ze śpiewaczki w dozorczynię 
chorych. W tym samym teatrze wło- 
skim, w którym zbierała hołdy, urzą- 
dzono szpital i tam z zaparciem się 
i męstwem niosła pomoc ofiarom armat 
pruskich. 

Po wojnie i po komunie, gdy Pa- 
ryż, ochłonąwszy po klęsce, zaczął 
znów żyć normalnem życiem, Helena 
Sanz powróciła na scenę. Rozpoczęły 
się dla niej najpiękniejsze lata karyery 
artystycznej, w której sława jej do- 
sięgła zenitu. 

Wtedy poznał ją ówczesny król 
hiszpański Alfons XII. 

Pomiędzy królem a znakomitą 
śpiewaczką zawiązał się odrazu stosu- 
nek miłosny. Z obu stron bardzo 
szczery: Helena Sanz poświęciła dla 
miłości karyerę artystyczną i w r. 1879 
usunęła się zupełnie ze sceny. Stosu- 
nek jej z królem, którego owocem było 
dwoje dzieci, dwóch chłopców, acz 
nieuznany oczywiście urzędowo, był 
jednak zupełnie jawny. Król Alfons XII 
nie zapierał się ojcowstwa, przeciwnie, 
niejednokrotnie je potwierdzał w sze- 
regu listów, które pisywał do kochanki. 
Najbliższe i najpoważniejsze otoczenie 
króla zdawało się również nietylko sza- 
nować, ale i uznawać tę miłość. Me- 


Helena Sanz. 


trykę starszego syna, Alfonsa Sanz, 
podpisywał, jako świadek, w konsulacie 
hiszpańskim w Paryżu O. Bonifacy 
Marin, kapelan i spowiednik Izabelli II, 
matki króla Alfonsa XII. 
Racya stanu znie- 
woliła później króla do 
zawarcia związków 
małżeńskich z księ- 
żniczką Maryą-Krys- 
tyną Austryacką. Mi- 
mo to nie przestawał 
do samej śmierci wi- 
dywać swych nieślub- 
nych dzieci, na których 
wychowanie i utrzy- 
manie łożył prawdzi- 
wie królewskie sumy. 


Ale nie zabezpieczył „o > 


ich losu na wypa- ZA Ra 

dek swej Śmierci. i y 

t f Ę SZ 

Umarł niespodziewa 

nie w r. 1885. Król Alfons XII. 
Swiadkowie, którzy byli obecni 


przy jego zgonie w pałacu królewskim 
w Prado, opowiadają, iż w chwi- 
li agonii usiadł nagle na łóżku 
i wyciągając przed siebie rę- 
ce, tak, jakgdyby odpychał 
zbliżające się widmo śmier- 
ci, wyszeptał. 
Moje dzieci... Co się 
stanie z mojemi dziećmi... 
To były ostatnie jego 
słowa. 
Dwór hiszpański zajął się 


losem nieprawych potomków 
króla. Nie dobrowolnie co- 
prawda, lecz pod naciskiem 


znakomitego adwokata Salme- 
rona, ex-prezydenta rzeczypospolitej hi 
szpańskiej. Aktem urzędowym. spisa- 
nym w marcu r. 1886 w ambasadzie 
hiszpańskiej w Paryżu, przyznano im 
mianowicie pewien kapitał, który miał 
być wypłacony obu młodzieńcom po 
dojściu do pełnoletności. Do tego 
czasu Alfons i Fernand Sanz mieli 
pobierać procenty od tej sumy, wyno- 
szące rocznie 30,000 franków. W za- 
mian za to jednak 
obaj synowie śpie- 
waczki, podno- 
sząc spadek, o 
bowiązani byli 
zrzec się raz na 
zawsze wszei- 
kich  pretensyi 
do  pokrewień- 
stwa z obecnym 
dworem hiszpań- 
skim, a raczej 
do praw i 
przywile- 
jów, jakie 
z tego ty- 
tułu mieć mo- 
gli. 
Pieniądze 
złożono w Pa- 
ryżu u ban- 
kiera Ybanera, który był zarazem ban- 
kierem dworu hiszpańskiego i królowej 
Izabelli, i sprawa zakończyła się napo- 
zór. lntendent królewski, markiz Mo- 
reno Gil de Boria miał czuwać nad 
całością depozytu. Helena Sanz umar- 
ła w grudniu r. 1598. W r. 1905 sy- 
nowie jej, Alfons i Fernand, doszli do 


Alfons Sanz. 
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pełnoletności. Nadszedł termin wypła- 
ty kapitału. I obu nielegalnych króle- 
wiczów spotkało nagle gorzkie rozcza- 
rowanie: bankier Ybaner nietylko kapi- 
tału im nie wypłacił, ale wstrzy- 
mał zwykłą rentę. Okazało się, 
że wskutek nieszczęśliwych 
operacyi finansowych strwonił 
cały depozyt królewski. 

Bracia Sanz byli zrujno- 
wani. 

Oczywiście wytoczyli na- 
tychmiast bankierowi proces, 
wiadomo jednak, że skoro 
z próżnego i sam Salomon 
nie naleje, to skądżeby zwy- 
kły komornik miał co wycią- 
gnąć. 

Synowie Alfonsa XII zwró- 
cili wówczas swe pretensye 
do hiszpańskiego dworu. 

Szczęśliwszy brat ich jednak 
okazał się głuchym i nieczułym. 
Wszelkie pertraktacye ugodowe spełzły 
na niczem. Dwór ofiarowywał im... 1,200 
franków renty rocznej. Po sto franków 
miesięcznie. Król Alfons XIII wbrew 
przysłowiowej szczodrobliwości hidal- 
gów hiszpańskich wolał dopuścić do 
skandalu i procesu, niż sięgnąć do 


szkatuły. | oto rozpoczęła się walka 
na ostre. 
Bracia Sanz, nawiasem mówiąc, 


znani paryscy sportsmeni, uprawiający 
z zamiłowaniem zwłaszcza sport auto- 
mobilowy, wytoczyli królowi proces. 
Opierając się na starodawnem prawie 
hiszpańskiem, które się nazywa /oro— 
od nazwy miasta, gdzie zostało wyda- 
ne, a które zezwala na dochodzenie 
ojcowstwa, Alfons Sanz domaga się 
przyznania mu tytułu księcia krwi, 
renty dożywotniej i szóstej części 
spadku po Alfonsie XII. 

Sądy madryckie mają nielada orzech 
do zgryzienia. Króla Alfonsa XIII re- 
prezentuje przed trybunałem markiz 
Moreno Gil de Boria, ten sam, który 
miał czuwać nad całością depozytu 


Alfonsa XII. 


Początek procesu 
zadziwił cały 
świat prawni- 


\ czy. 
\ Adwokat 
królewski 
złożył mia- 
nowicie na- 
stępujące 
oświadcze- 

nie: 
- „Osoba 
króla jest 
święta, niety- 
kalnai nieod- 
powiedzial- 
na. Jest to 
podstawa i- 
N dei monar- 
Król Alfons XIII. chicznej. Bez 
względu na 
to, cokolwiekby król zrobił, nie mo- 
że być pociągany do odpowiedzial- 
ności sądowej. Nawet, jako świad- 
ka, nie można go wzywać do są- 
dów, które w jego imieniu wydają wy- 
roki.  Odrzucamy więc interwencyę 
wszelkich sądów zwykłych. Sprawa 
może być sądzona tylko przez trybunał 


najwyższy i to—raz, bez możności ape- 
lacyi.* 

Taki punkt wyjścia ogromnie oczy- 
wiście ułatwiałby królowi Alfonsowi 
wygranie procesu. Skoro osoba króla 
jest „świętą i nieodpowiedzialną", za- 
tem oczywiście niema co dłużej gadać... 
Inni prawnicy hiszpańscy, mniej prze 
jęci średniowiecznym duchem miłości 
do „monarchy*, zaprotestowali gorąco 
przeciwko takiemu tłomaczeniu prawa 
Ale ostatecznie racya stanu zwyciężyła. 
Postanowiono oddać proces do roz- 
strzygnięcia trybunałowi najwyższemu. 
Alfons sam nie chce się nato zgodzić. 
Ostatecznie więc ów spór przedwstępny 
będzie sądził parlament 

Zle się poczyna dziać królom na 
półwyspie Pirenejskim. 


Paryż 


Iod. 


WSS 


Wazon. 


- Zostaniesz w domu, mówi 
mama.— Wiesz, że kaszlesz, więc po co 
nudzisz napróżno? 

Ja nie kaszlę. 

Kaszlesz—i nie wezmę cię z s0- 
bą, bo jest zimno, — mówi mama sta- 
nowczo. 

Jurek patrzy gniewnie, ale się już 
nie napiera. Z wyrazu twarzy i głosu 
poznał, że tym razem mama nie ustąpi. 

— | tak zaraz wrócę, dodaje po- 
jednawczo.--Kupię ci ciastko. Jakie ci 
ciastko przynieść? 

Nie potrzebuję ciastka. 

Nie chcesz, to nie. 

Drzwi się zamykają; Jurek zostaje 
sam. 

Jurek jest zły, strasznie zły. Cia- 
stko mama przyniesie, naumyślnie tyl- 
ko tak powiedziała; ale pewnie nie ta- 
kie, tylko inne, a innego on nie chce. 

A może mama nie przyniesie cia- 
stka? 

Wcale nie będę go jadł, my- 
Śli Jurek; ale czuje, że jednak zje cia- 
stko, bo mama napewno przyniesie, bo 
om kaszle... Jurek jest strasznie, strasz- 
nie zły. 

W dziecinnym pokoju pusto i smut- 
no. Kazio w szkole, Zosia na pensyi. 
Jurek bierze łamigłówkę, ułożył pół 
obrazka i rozrzucił. Klocek jeden spadł 
na podłogę: niech sobie leży. Otwo 
rzył książkę z obrazkami: na pierwszej 
stronicy dzieci bawią się w piłkę. 

- Kaszlesz... Właśnie, że nie ka- 
szlę i już. 

Zamyka książkę, przysuwa krzesło 
do okna. Tramwaj, dorożka, znów do- 
rożka, pies duży, tramwaj. 

Jurek na złość siedzi na oknie, 
bo od okna wieje; poślinił palec i sma- 
ruje szybę. 

Wzdycha. 
śliwy. 

Miał pudełko z obrazkiem od cze- 
koladek. Zosia prosiła, żeby jej daro- 
wał lepiej, bo i tak zepsuje. I daro- 
wał. Może Zosia zostawiła szafkę ot- 
wartą, to weźmie pudełko i podrze. 
Idzie, do szatki, po drodze kopnął klo- 
cek, który potoczył się aż pod łóżko. 


Jest bardzo nieszczę- 


| nagle: wazon! 

Wazon stoi w sypialni na konsoli. 
Mama naumyślnie postawiła go tak wy- 
soko, żeby które z dzieci nie stłukło. 
Kurz z wazonu mama sama będzie wy- 
cierała. 

Wazon. 
den zdaleka, 
wijała. 

I po co to? mówiła mama do 
Jak przyjdzie, to mu dam burę. 
kosztowne prezenty nie mają 


Jurek widział 


go raz je- 
kiedy 


mama go roz 


tatusia. 
Takie 
SENSU. 

Jurek lubi wujaszka, który zawsze 
przynosi albo zabawkę, albo coś szmacz- 
nego A wazon musi być jeszcze ład- 
niejszy i ciekawszy, kiedy stoi tak wy- 
soko. i mama sama z niego kurz bę- 
dzie ścierała. 

Raz jeden tyiko widział go zdale- 
ka, a kiedy chciał dobrze zobaczyć, 
mama powiedziała, że to nic ciekawe- 
go dla niego. Za to teraz... 


Serce Jurka zaczyna bić mocno, 
coraz mocniej. Musi wziąć wazon 
w ręce i obejrzeć,- musi. Jurek czuje, 
że to, co teraz zrobi, jest straszne, ale 
nie może inaczej. 

Kiedy piłka upadnie na trawnik, 
Jurek rozgląda się, czy nie idzie ogro- 
dnik, biegnie, szybko łapie piłkę 
i ucieka. Ale to zupełnie co innego. 

Jurek stawia krzesło przy konsoli. 
Już stoi na krześle, już wyciąga ręce, 

i ostrożnie, powoli, bardzo powoli uno- 
si wazon. 

Myślał, że będzie ciężki, a tym- 
czasem leciutki. A pomimo to tchu 
złapać nie może. 

Mama naumyślnie postawiła go tak 
wysoko, żeby które z dzieci nie stłu- 


kło. To, co Jurek teraz robi, jest 
straszne. 
Jurek stłukł raz lalkę Zosi. To 


byio okropne, najokropniejsze ze wszy- 
stkiego, co przeżył. Lalka leżała na 
ziemi, z jednej okrągłej buzi zrobiło 
się dużo małych kawałków, i Jurek ro- 
zumiał, że z tej lalki już nigdy lalka 
nie będzie. 

Zosia długo płakała, a 
taki nieszczęśliwy. 

Ale wazon... 

Najprzód byłby straszny huk, po- 
tem ogień. Potem łóżka, krzesła, tua- 
leta, umywalnia, wszystko leżałoby na 


on był 


ziemi połamane. On. mama, Kazio, 
Zosia, wujaszek i tatuś, Antonina 
i wszyscy leżeliby na podłodze, i ze 
wszystkich głów byłyby takie ostre ka- 
wałki różnej wielkości, jak wtedy z lal- 
ki. I przyszłoby wojsko, i biło wszy- 
stkich, i strzelało. | wszyscy by ucie- 
kali,—i przyjechała by straż ogniowa. 

Jurek widział straż ogniową. 

- Jeszcze tylko troszeczkę, my- 
ŝli Jurek. 

Tak mu dziwnie strasznie i przy- 
jemnie trzymać ten wazon. 

Jak straż ogniowa jedzie, to tak 
prędko, i taki huk, i trąbią. i dzwonią. 

Jurek myślał, że chce zobaczyć 
wazon, ale chociaż go trzyma, wcale 
nie patrzy i nie wie, jak wygląda; tyl- 
ko myśli, że mama nic a nic o tem 
wszystkiem nie wie, że on trzyma te- 
raz wazon. 

Myślał, że bardzo ciężki, a tym- 
czasem jest zupełnie lekki; Jurek może 
trzymać sto takich wazonów. 

Już dosyć, myśli Jurek. 

Stawia wazon na konsoli, schodzi 
z krzesła i ciągnie je do dziecinnego 
pokoju. Na posadzce zrobiła się rysa. 
Jurek kładzie się na podłodze i ręką, 
a potem rękawem zaciera ostatni ślad 
swego przestępstwa. Potem idzie do 
kuchni, ale Antonina mówi, że pani 
nie pozwoliła, bo tu gorąco, a on ka- 
szle. Jurek ani się napiera, ani gnie- 
wa. Wraca do pokoju. 

Dochodzi do klatki z kanarkiem 
i wsadza palec między druty. Maciuś się 
boi i trzepoce skrzydłami; a Jurek myślał, 
że się nasroży i będzie go dziobał. 

Głupi jesteś, mówi Jurek. 

I kładzie się na otomanie. Ogar- 
nia go wielkie znużenie. O wazonie 
myśli teraz obojętnie: taki lekki, a my- 
ślał, że ciężki. Dlaczego mama sama 
będzie ścierała kurz i tak się o ten 
wazon boi?.. Jurek myślał, że ten wa- 
zon jest bardzo... bardzo... bardzo cięż- 
ki... i że ten wazon... 

Co? No—co myślał? 

Nie wie... 

Jurek przymyka oczy. Wazon był 
taki lekki, a Jurek tak się zmęczył. To 
dziwne... Czy mama przyniesie mu 
ciastko? 

I Jurek zasypia... 


PAK Ve ROKCHGR. 


Ty nie kłam mi, żeś biedną moje dusze | 
W swe rece brał, by ją do słońca nieść 

I nie kłam mi, gdy dziś ci uledz musze, 
Ze w piersi twej zostanie dia mnie cześć. 


Ty żyłeś sam, ze snami swemi zbrałan, 
Dumny, jak grób, i dunmeś czoło miat, 
Sam, zawsze sam i smutny lak, jak szatan, 
W swój chmurny czar tyś serce moje brał... 


I olo teraz! Ja pani i poddana 
Twych hardych żądz 
Powiadam ci, upadlszy na kolana: 

Szałanie mój, spelń swój piekielny cud! 


- 1 swoich jasnych złud, 


Mieczysław Srokowski. 
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Klasa III. 


Przed stu laty. 


Po trzecim, a zarazem ostatnim 
rozbiorze Rzeczypospolitej Polskiej 
znikły z widowni trzy ozdoby ordero- 
we polskie: Orła Białego, św. Stani- 
sława i Zasługi wojskowej, z których 
ostatnia bliżej jest znana szerszemu 
ogółowi pod nazwą łacińską I irłuti 
militari. Gdy w r. 1807, wskutek zwy- 
cięzkiej polityki Napoleona I-go, z cząst- 
ki dawnych prowincyi upadłej Rzeczy- 
pospolitej utworzono Księstwo War- 
szawskie, wskrzeszono jednocześnie 
idawne ozdoby orderowe polskie, przy- 
czem stanisławowski krzyż zasługi 
wojskowej otrzymał nową nazwę urzę- 
dową „orderu wojskowego Księstwa 
Warszawskiego".  Wskrzeszona ozdoba 
początkowo w całości zachowała pier- 
wotny swój napis, kształt i barwę, gdy 
atoli w r. 1808 cesarz Aleksander I 
wystąpił z przedstawieniem do króla 
saskiego a księcia warszawskiego, Fry- 
deryka Augusta, o usunięcie z odwrot- 
nej strony orderu Pogoni, jako herbu 
Litwy, prowincyi, pozostającej pod pa- 
nowaniem rosyjskiem, w miejscu Po- 
goni na krzyżach wszystkich pięciu 
klas kładziono napis łaciński: Aex et 
Patria (Król i Ojczyzna), przyczem 
rok założenia ozdoby 1792 pozostał 
na swem dawnem miejscu, a więc pod 
dewizą orderową. Zmiany tej nie 
uwzględniali oficerowie polacy gwar- 
dyi napoleońskiej i w dalszym ciągu 
nosili krzyże Virtuti militari z Po- 
gonią. 

Pierwsze rozdawnictwo orderu woj- 
skowego odbyło się przed stu laty, na 
początku lutego 1805 roku, wskutek 
dekretu Fryderyka Augusta z d. 206-go 
grudnia 1807 r, który jednocześnie 
podaje sposób przyznawania ozdoby 
orderowej i przeznacza z tego tytułu 
uposażenie dla wojskowych niższego 
stopnia. Uroczystość pierwszego roz- 
dawnictwa tak sympatycznej dla pola 
ków ozdoby orderowej odbyła się pod 
kierunkiem ówczesnego ministra woj- 
ny, Józefa ks. Poniatowskiego, który 
też w imiemu monarchy podpisywał 
obdarzonym kawalerom wydawane pa- 
tenty. 

Czynność ta, pomimo zastrzeżeń 
dekretu królewskiego, była podobno 
przeprowadzona stronniczo, wskutek 
czego w kołach wojskowych i towa- 
rzyskich powstały pewne objawy nie- 
zadowolenia. Stwierdza to marszałek 
Davout w raporcie do cesarza, zazna- 


Krzyż kawalerski orderu Viret Militavi. 


czając, że przy układaniu listy 
kawalerów działała głównie ko- 
terya, od której wszystko za- 
leżało. Wspomina o tem Julian 
Ursyn Niemcewicz w swoim 
„Pamiętniku*: „Rozdanie 
wskrzeszonych krzyżów wo- 
jennych, dekretem królew- 
skim, w początkach lutego 
uskutecznione. Ministrowi 
wojny księciu Poniatowskie- 
mu rzecz zostawiona. Stoso- 
wnie do wyroku królewskie- 
go, rozdano je wszystkim ge- 
nerałom, pułkownikom, wielu 
oficerom, niektórym  żołnie- 
rzom. Gdziekolwiek rozdawane 
są łaski i zaszczyty, wielu nieukontento- 
wanych spodziewać się należy. Wielu 
też było. Złośliwe przekąsy i wiersze 
słyszeć się dawały. Że minister woj- 
ny, rozdawca tych krzyżów, mieszkał 
w domu, zwanym pod Blachą, mówiło 
pospólstwo: „nie dziw, że krzyże te 
lekkie, bo- z blachy“. Podobna złość 
w tych niezgrabnych, acz dość dowcip- 
nych wierszach, widzieć się daje: 
„Patrzajcie, przyjacielu, kochany mój 
kmotrze, 
Przedtym był łotr na krzyżu, dzisiaj krzyż 
na łotrze.* 

Po uroczystości rozdania wskrze- 
szonej ozdoby orderowej odbył się 
bankiet, na który pułkownicy zaprosili 
wszystkich żołnierzy, kawalerów l'ir- 
tuti Militari. 

Przy sposobności podajemy, iż 
drugie zbiorowe rozdawnictwo orderu 
wojskowego polskiego odbyło się po 
kampanii austryackiej w r. 1809, trzecie 
zaś w r. 1812. H. Sadowski. 


Bohater sezonu. 


Jest jedna ładna książeczka dla 
grzecznych dzieci, a w niej powiastka 
o małym Franiu czy może Pawełku, 
który—będąc widocznie z natury opty- 
mistą tak był olśniony uciechami, ja- 
kie mu przynosiły kolejno pory roku, 
że zawsze pragnął, aby każda z nich 
trwała wiecznie. Bajeczka kończy się, 
jak przystało, nauką moralną, stwier- 
dzającą, jak na dłoni, że zarówno wios- 
na, lato, jak i zima, mają swoje uroki, 
a kolejna ich zmiana dowodzi raz jesz- 
cze, jak mądrze urządzony jest Świat, 
na którym panują w lecie np. różno 
kolorowe biegunki, a w zimie, ot, tak, 
jak w tej chwili, influenza z całą szczo- 
drą różnobarwnością swoich przejawów. 
Nie, tego zresztą w powiastce niema, 
to już omyłka starego introligatora 
czasu, wklejającego stronice życia wśród 


kartek ładnie oprawnych książeczek 
dla grzecznych dzieci. 
Tak czy inaczej, faktem jest, że 


iw tym roku zima, chcąc mieć wszyst- 
kie swoje powaby w komplecie, prócz 
nieprawdopodobnej ilości śniegu zasy- 
pała nas hojniej, niż kiedykolwiek, influ- 
enzą, a bohaterem sezonu, głośniejszym 
w tej chwili od najsłynniejszych wodzire- 
jów, jest mizerny i nikły—pod mikrosko- 
pem nawet pyłek, jej lasecznik, odkry- 
ty kilkanaście lat temu przez Pfeiffera. 

Zbrodniarz ten, który wznieca cho- 
robę, dostając się do dróg oddecho- 
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wych razem z powietrzem, posiada 
mało cech charakterystycznych, wyróż- 
niających go z legionu współbraci: 
pod mikroskopem przedstawia się, jako 
cienki, drobny prążek o końcach zao- 
krąglonych. Odznacza się on jedną 
tylko swoistą właściwością, występują- 
cą przy sztucznem jego hodowaniu: 
zamiłowaniem do krwi, którą posmaro- 
wać trzeba powierzchnię agaru (*), aby 
otrzymać jego hodowlę. 

Dostając się do organizmu ludz- 
kiego, jest on mniej wybredny, nie gar- 
dząc żadną niemal z błon śluzowych, 
w których wydzielinie, zawładnąwszy 
swym mimowolnym gospodarzem, wy- 
leguje się w obfitości. Zależnie od 
siedziby, którą sobie obrał, rozróżniamy 
też trzy zasadnicze postaci choroby, 
znanej wielu z czytelników z własnego 
doświadczenia: najczęstszą postać nie- 
żytową, przy której na pierwszy plan 
występuje zapalenie błon śluzowych 
dróg oddechowych (oskrzeli, tchawicy, 
krtani, uosa, oraz łącznicy oczu), pos- 
tać gastryczną, zagarniającą żołądek 
i kiszki, z towarzyszeniem odbijania, wy- 
miotów, czasem biegunki, wreszcie - 
rzadką postać nerwową z mocnym bólem 
głowy, majaczeniem itd. Podział ten nie 
wyklucza naturalnie  najróżnorodniej- 
szych wzajemnych ich kombinacyi. 

Cierpienie zaczyna się zazwyczaj 
od dreszczów, gorączki, bólu głowy, 
odczuwanego przeważnie w czole, rwa- 
nia w członkach, i trwa od 2 dni do 
tygodnia—o tyle przynajmniej, o ile 
w jego przebiegu nie wystąpią powi- 
kłania, z których=zwłaszcza zapalenie 
płuc nie należy do rzadkości, a przy 
sprzyjających warunkach przejść może 
iw suchoty płucne. 

Influenza, nosząca jeszcze po pol- 
sku mniej melodyjne imię grypy, wy- 
stępuje najczęściej epidemicznie, jak to 
ma miejsce i obecnie, kiedy mało któ- 
remu domowi w Warszawie nie złożył 
swej karty wizytowej ów gość natrętny. 
Wbrew spotykanemu nieraz mniemaniu, 
nie jest ona bynajmniej cywilizacyjną 
zdobyczą czasów ostatnich. Złudzenie 
polega na tem, że lat temu kilkanaście 
nawiedziła ona Europę po 50-letniej 
blisko przerwie; wolno wszakże przy- 
puszczać, że pojawiła się ona już w XII 
wieku, a jej epidemie rozlewały się 
nieraz tak szeroko, że niewiele krajów 
pozostawało od niej wolnemi. Od r. 
1590 zagląda ona do nas tak często, 
zwłaszcza w pewnych okresach roku, 
że zaczynamy się do niej przyzwycza- 
jać, jako do stałego niemal urozmaice- 
nia naszych karnawałów i postów, kie- 
dy rzemiennym dyszlem odbywa wę- 
drówki po naszych domostwach, najczęś- 
ciej w ciągu jakich 4--6 tygodni. 

A rada na to? Jak w olbrzymiej 
większości chorób gorączkowych, ta- 
kiej armaty, którejby się zlękła influ- 
enza, wielki arsenał lekarski nie posiada. 
Ze środków, ogólnie w tym razie stosowa- 
nych, najmniej rozczarowań przynoszą: 
leżenie w łóżku i rezygnacya. MeF: 
ExLTA 


) Agar, jedna z najważniejszych 
„pożywek” bakteryologicznych, jest rodza- 
jem galarety roślinnej, otrzymywanej z wo: 
dorostów morskich wsehodnio-indyjskich 


Lato. 


Z wystaw warszawskich. 


(Salon Kulikowskiego). 

Zanim Wojciech Gerson ugrzązł 
w malarstwie historycznem, malował 
obrazy rodzajowe, najczęściej na tle 
naszego pejzażu, który znał wybornie, 
sceny, zazwyczaj z klechd i podań na- 
szych brane, lub też odtwarzał życie 
codzienne—podług ówczesnych wyma- 
gań, a więc zaprawione silnie anegdotą 
i „literaturą“. Pod owe czasy bowiem 
i artystów dzielono na inteligentnych, 
to znaczyło—wybierających tematy eru- 
dycyjno-historyczne--i na prostaków, 
czyli uznających tylko malowanie i je- 
go środki techniczne. Z takim właśnie 
obrazem Gersona, dziwnie odbijającym 
od dzisiejszych tendencyi malarskich, 
spotykamy się w Salonie Kulikowskie- 
go. Jest to „Pożegnanie z koniem*. 
Obraz powstał w latach pięćdziesiątych; 
autor jeszcze mało wprawną ręką utrwa- 
lał swe pomysły. Ale zato jest w tem 
duży sentyment osobisty i szczery. 
Chłop, żegnający się ze starym, po- 
twornie schudzonym końskim inwalidą, 
a żegnający bez teatralnych efektów 
i ckliwości, jest doskonałą kartą ma- 
larską i zarazem rzadką z owej epoki 
manifestacyą kierunku osobistego. 


Karol Wierusz-Kowalski. 


Clou wystawy stanowią nowe pra- 
ce Wojciecha Piechowskiego. Niezwy- 
kłą, doprawdy, przyjemność estetyczną 
odczuwa się, patrząc na tak wybitnie 
indywidualne dzieła. Dwa większych 
rozmiarów krajobrazy o takiej prawdzie, 
barwie i uczuciu, a równocześnie ory- 
ginalności, że śmiało można je zaliczyć 
w poczet wybitnych obrazów naszych. 
Nie znam u nas malarza, prócz Cheł- 
mońskiego, któryby więcej uroku umiał 
wykrzesać z tak pozornie niemalowni- 
czej przyrody. Na „Pejzażu litewskim* 
struga rozlała się po łąkach. Nic więcej. 
A jest ruch, szum, chlust wody; ży- 
wioł, zda się, rozeprze ramy... Piękny 
obraz! | zaraz drugi: „Łąka“. Kto 
zapamiętywać jest zdolny efekty bły- 
skotliwego światła słonecznego, odbite- 
go od miękkiej powierzchni trawy, raz 
ginącego, to znów ukazującego się 
w zmienionem natężeniu gdzieindziej, 
to znów siną majaczącego barwą, ten 
ocenić zdoła całą doskonałość obser- 
wacyi artysty, całą zgoła niezwykłą 
skalę środków wypowiadania się natu- 
ry subtelnie malarskiej, delikatnej asil- 
nej. Dalej: „Wnętrze chaty“, obrazek, 
przypominający podobnie pojmowane 
arcydzieła starych Flamandów. Ile tam 
życia, ile nieuchwytnej melancholii! 
Komin, kobieta obok stojąca, parę ko- 


Feliks Wygrzywalski. 


Motyl. 
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Zima. 


szyków i kura, podrywająca się w po- 
wietrzu. Ale jest w tem dusza, artyzm, 
malowanie „na gorąco"; to nie z foto- 
grafii układane nastroje, to natura, 
żywcem z rzeczywistości wyrwana! 

Z dużej ilości prac Wasilkowskie- 
go, której część główną zajmują kar- 
tony do Mickiewiczowskiego poematu, 
wyróżniają się obrazy olejne. Jest 
w nich nastrój, odpowiadający założe- 
niu, powziętemu przez autora, a „Por- 
tret kobiety“, liczącej różaniec, stanowi 
czoło całej kolekcyi. 

Jak zawsze, tak i obecnie, nowe 
prace Wygrzywalskiego zwracają uwagę 
swą niezwykłą barwnością. Włoskie: 
morza, zachody słońca, kobiety w ką- 
pieli, „akt męzki*, nie wiem, dlaczego 
zatytułowany „Prometeuszem*: wszyst- 
ko to posiada bardzo dużo koloru. 
Wygrzywalski należy w naszej nowszej 
sztuce do najbardziej indywidualnych 
kolorystów. 

Jedna z sal zajęta w całości przez ko- 
lekcyę obrazów, zakupionych przez Wav- 
szawskie Towarzystwo Artystyczne do 
rozlosowania na tak zw. „Loteryi arty- 
stycznej". Jest to bardzo dobra myśl; 
po raz drugi już lowarzystwo, naby- 
wając szereg prac malarskich, puszcza 
je w ruch i tem samem popularyzuje 
sztukę. Wielu bowiem może kupić 
bilet rublowy, lecz mało ktozdobyć się na 
nabycie obrazu, zwłaszcza w obecnych 
czasach. Przedewszystkiem, największy 


+ : Ra + 
z nich, to Axentowicza: „Święcenie 
wody“. Rzecz znana już i uznana. 
Malarz słodkich główek niewieścich 


zdobył się na typ, ruch i charakter. 
Jabłczyńskiego „Teka*— to znanych 
15 sztuk akwafort, nie zawsze jednej 
miary, lecz zawsze indywidualnych. 
Dalej dobre prace Kędzierskiego, Kę- 
dzierskiej, Zmurki,  Wawrzenieckiego 
sposobem  plakatowo-witrażowym ma- 
lowane dwa obrazy, Czesława Tań- 
skiego jasne i barwne „bociany“, 
„Ostatnie chwile“ Ryszkiewicza, Die- 
tricha, dalej dobra rzeżba Biernackie- 
go: „Dziewczę z kurczęciem". A jeśli 
jeszcze dodamy nazwiska: Trzebiń- 
skiego, Słupskiego, Piekarskiego, La- 
sockiego i Austena, to będzie całość 
zajmująca, swemu celowi zupełnie od- 
powiadająca, a ze wszech miar godna 
poparcia. 
Wszystkich artystów, 
udział w kolekcyi, jest 41. 
Władysław Wankie. 


biorących 


Z bruku berlińskiego. 


Sprawa Friedberga. 


Wiadomo, że rozkwit ekonomicz- 
ny Niemiec, datujący od czasu wojny 
francusko-niemieckiej, a wzmagający się 
w ostatniem dziesięcioleciu w sposób 
bajeczny, sprzyja grynderstwu wszel- 
kiego rodzaju. Nie dziw wobec tego, 
że mnożą się też bankructwa. Zwłasz- 
cza w ostatnich latach mieliśmy tu łań- 


cuch nieprzerwany katastrof finanso 
wych, tak sensacyjnych i skandalicz- 
nych, że nowe bankructwo nie łatwo 


obecnie zwraca na siebie uwagę. Dość 
wspomnieć o skrachowanych bankach, 
jak „Pommernbank* i „Leipziger Bank“, 
o sławetnym procesie „Trebertrock- 
nungs-Ciesellschaft" , o owym proce- 
sie radców i tajnych radców komer- 
cyalnych, jak Victor Hahn, Gerhard Ter- 
linden, Sanden, Schultz, którzy za zbytnie 
wirtuozostwo w sztuce bilansu pokuto- 
wać musieli w samotności więziennej. 

Jeżeli mimo głośnych tych ban- 
kructw nowa sprawa, w której idzie 
o mniejsze względnie sumy, zaprzątnąć 
dziś mogła całą opinię publiczną w Niem- 
czech, to tłomaczy się to niezwykłym 
jej charakterem. Zdarzyła się rzecz, 
której możliwości w berlińskich kołach 
finansowych niktby nie był przypuścił: 
firma bankierska, która uchodziła za 
poważną i cieszyła się ogólnem zau- 
faniem na giełdzie i u publiczności, 
wydająca pismo finansowe, którego 
wskazówki brano powszechnie na seryo, 
okazała się nagle norą łotrowską, jak: 
by wyjętą z powieści kryminalnej. 

Zygmunt 
Friedberg, 
człowiek le- 
dwie trzydzie- 
stoletni, który 
przedośmiula- 
ty przybył do 
Berlina z Ham- 
burga, umiał 
wyrobić sobie 
w krótkim cza- 
sie opinię tak 
zdolnego fi- 
nansisty,żeze 
wsząd napły- 
wały mu kapi- 
tały i depozy- 
ty. Zasmako- 
wawszy w obracaniu obcemi pieniędzmi, 
zorganizował personel komiwojażerów, 
którzy objeżdżali całe Niemcy i, wy- 
chwalając genialne zdolności szefa swe- 
go, obiecując wysokie procenty, wyłu- 
dzali u kapitalistów gotówkę. Otrzyma- 
nych w ten sposób pieniędzy używał 
Friedberg w części do tego, by zało- 
żyć cały szereg szalbierskich przedsię- 
biorstw kupiecko-przemysłowych, głów- 
nie zaś służyły mu one do hulanki. 
I oto najdziwniejszy moment w dziwnej 
tej sprawie: że cały Berlin, który znał 
Friedberga z wyuzdanego hulaszczego 
życia, ani na chwilę nie przypuszczał, 
Że czerpie on dochody z mętnych źró- 
deł. Owszem, szalone jego marnotraw- 
stwo uchodziło za znak świetnego stanu 
interesów. 

Ten pochód tryumfalny Friedber- 


Zygmunt Friedberg. 
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ga przez półświatek berliński — to osob- 
ny rozdział życia wielkomiejskiego. Nie 
odłącznym towarzyszem jego, a poniekąd 
i mentorem, był prokurzysta jego, Bohn, 
typ berlińczyka gładkiego, przystojne- 
go, chytrego i hulaszczego. Takich 
ludzi problematycznych o manierach 
oficerskich często spotkać można na 
bruku tutejszym. Za takiemi szaleją 
kokoty berlińskie; a snać najwyższą 
ambicyą Friedberga i Bohna był po: 
dziw dam z półświatka. Gdyby nabob 
indyjski chciał się przypodobać tym 
paniom, nie mógłby być hojniejszym, 
niż p. Friedberg i Bohn. Utrzymywali 
oni stosunki z trzydziestoma przeszło 
zawodowemi  pięknościami;  pozatem 
jednak obdarzali każdą, która przystą- 
piła do nich w „Amor-Sale* lub po- 
dobnym lokalu, każdą, która uśmiechnę- 
ła się do nich i wyciągnęła rękę. 
Podarunki ich były iście królew- 
skie. Perły, dyamenty, szmaregdy, ko- 
ronki, kosztowne futra. oto, co pozo- 
stawiali w upominku kobietom, z któ- 
remi zaledwie raz lub dwa razy się 
spotykali. Policya berlińska daremnie 
śledzi za zbiegłymi defraudantami; lecz 
zato zdołała zebrać wszystkie koszto: 
wności, któremi obdarzyli swoje przyja- 
ciółki. 
Systematy- 
czne to prze- 
trząsanie skar- 
bów półświat: 
ka, które obu- 
dziło śmiech 
homeryczny w 
Berlinie, było 
dziełem komi- 
sarza policyj- 
nego, Walde- 
mara Muellera. 
Sprawa Fried- 
berga wzięła 
dziwny obrot: 
najciekawszą 
w niej figurą 
stał się komisarz, któremu ją poruczono. 
P. Mueller miał bowiem to nieszczęście 
czy szczęście że w trakcie śledztwa 
dostał pomięszania YA: Byłaby 
to może rzecz banalna, gdyby komisarz 
był banalnym; lecz Mueller pod mundu- 
rem pruskiego urzędnika ukrywał serce 
poety i,popadając zwolna w obłąkanie,wy- 
dawał dyspozycye z niebywałą fantazyą. 
Przedewszystkiem / sekwestrował 
wszystko i wszystkich. Ludzi, którzy 
pobieżnie tylko znali Friedberga, wszy- 
stkich znajomych podwładnych jego, 
nawet adwokata Friedberga, wsadził do 
więzienia. W ostatnich dniach aresz- 
tował nawet telefonicznie, kończył bo- 
wiem rozmowę przy telefonie słowami: 
„Jesteś pan zaaresztowanym!* By na- 
kłonić zbiegłego bankiera do dobrowol- 
nego powrotu, rozesłał za nim telegra- 
my, o których umieszczenie prosił pi- 
sma francuskie i angielskie. Wreszcie, 
czując sam, co się z nim dzieje, po- 
dał się do dymisyi, wysyłając do pre- 
zydenta policyi list arcydziwaczny. 
Twierdził w liście tym, że między dy 
scypliną a własnem jego pojęciem o spo- 
sobie prowadzenia spraw zachodzi ko- 
lizya i że, chcąc służyć narodowi nie- 
mieckiemu, musi złożyć swój urząd. 
Ten komisarz obłąkany różne na- 
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sunął myśli. W jaskrawem świetle wy- 
stąpiło niebezpieczeństwo, wypływają- 
ce z wszechmocy i braku kontroli, któ- 
remi się cieszy urzędnik policyjny 
w pierwszym okresie dochodzeń sądo- 
wych. Człowiek taki może bezkarnie 
niszczyć egzystencye, aresztując nie- 
winnych, na których zawsze pozostanie 
ślad podejrzenia, lub sekwestrując ma- 
jątek ich w chwili krytycznej. 

Los osobisty p. Muellera jest mniej 
opłakania godnym. Przedewszystkiem 
napad obłąkania nie wystąpił w for- 
mach, dla niego niebezpiecznych. Le- 
karze mówią o „lekkiej depresyi ner- 
wów“ i przepisują mu kilkotygodniową 
zaledwie kuracyę. Pozatem proces 
Friedberga uczynił go sławnym, a do 
sławy wzdychał ten komisarz bardziej, 
niż do złotego kołnierza. W wolnych 
chwilach bowiem pisywał dramaty, 
traktujące o wolnej miłości, o losie dzieci 
nielegalnych, o miłości wetrójkę i tym 
podobnych arcymodnych zagadnieniach. 
W ostatnich latach spłodził osiem dra- 
matów, z których trzy wyszły w dru- 
ku, „Das Kind“, „Dr. Volkner“ i „Lo: 
komotivfiihrer Claussen“. Ostatnią sztu- 
kę przyjął nawet jeden z teatrów ber- 
lińskich, „Friedrich-Wilhelmstaedtisches 
Schauspielhaus“. Korzystając z chwilo- 
wego rozgłosu Muellera, dyrektor bez- 
zwłocznie rozpoczął próby, a wtajem- 
niczeni twierdzą, że Mueller, miasto 
leczyć rozstrojone nerwy, uczęszcza 
regularnie na próby i zachowuje się 
wcale normalnie. Tak tedy, dzięki owej 
chwilowej „depressyi* ziści się może 
najgorętsze życzenie jego: będzie mógł 
porzucić służbę państwową, by po- 
święcić się całkowicie literaturze. 
Stwoss. 


Perlin, 


Gustaw Szm idt, b. pos. z gub.Mińskiej. 


W dniu 18 b. m. Izba państwowa na 
posiedzeniu specyalnem, przy drzwiach 
zamkniętych odbytem, rozpatrywała referat 
komisyi rugów wyborczych, dotyczący 
wyborów z gub. Mińskiej. Między innymi 
wybranym na posła z tej 
gub. był Gustaw Szmidt, 
b. kapitan 2-ej rangi 
floty wojennej, obec- 
nie zaś prezes orga- 
nizacyi kresowej t. z. 
pr iwdziwych rosyan 
Urodził się w r. 1556. 
W czasie pełnienia 
obowiązków oficer- 
skich sprzedał sąsie- 
dniemu państwu pla- 
ny fortyfikacyi Kron- 
sztadu. Śledztwo wyka- 
zało, że sprzedał był 
plany fałszywe, popełnił 
więc równocześnie zdradę i oszustwo. Sąd 
skazał go był na zesłanie do gub. Tomskiej. 
Po kilku latach został ułaskawiony i otrzy- 
imał uwolnienie od służby bez wzmianki o 
swojem przestępstwie. Izba państwowa uzna- 
ła, że chociaż kara została mu darowaną, jed- 
nak brak wzmianki w etacie służby o doko- 
nanem przestępstwie nie przywraca tem sa- 
mem obywatelskich praw wybieralności. 
W imiennem głosowaniu 355 głosami przeciw 
25 został Szmidt usunięty z Dumy. Za zatrzy- 
maniem Szmidta, karanego za zdradę, prze- 
mawiali i głosowali pp. ze skrajnej prawi- 
cy. Poseł prof. Kapustin zauważył, że 
głównie starali się o zatrzymanie godności 
poselskiej dla Szmidta posłowie rosyanie 
„z kresów zachodnich“ 


Gustaw Szmidt. 


Z teatru krakowskiego. 


Białe pawie“, komedya w 3 

pisał Tadeusz Konczyński. „Chmury“, ko- 

medya Arystofanesa, z greckiego oryginału 
tłom. Edmund Cięg!ewicz 


aktach, na- 


Papuzi i pawi światek trabantów 
St. Przybyszewskiego z czasów jego 
krakowskich leży, ten ogon pseudoli- 
teracki, jaki się za głośnym i nie dość 
w doborze kompanii wybrednym pisa- 
rzem włóczył po kawiarniach nocnych, 
nie doczekał się był dotąd satyryka. 
„Temat“ nie dość się był uleżał. W lat 
dziesięć dopiero prawie po ekstrawa- 
gancyach, które spokój mieszkańców 
Krakowa zakłócały, napawając słusz- 
nym niepokojem matki dojrzewających 


pociech, rzucił satyrę Tadeusz Kon- 
czyński. Autor „Otchłani* uderzył 
w strunę zgrzytliwą i głębszą. Przez 


środowisko kabotynów i snobów, przez 
zbieraninę typów z pod ciemnej gwiaz- 
dy przesunął nić psychologii domoro- 
słego nadczłowieka z jego na sposób 
groteskowy spreparowaną „moralnością 
panów“, z jego pozą i pustką, z jego 
trywialnym osadem na dnie małej, pu- 
szącej się duszy. Sylwetowy rysunek 
postaci tej wyszedł mocno i jaskrawo, 
jak na satyrę przystało. W inteligent- 
nej grze p. Kosińskiego zyskiwał mo- 
menty zajmujące i pełne istotnej war- 
tości artystycznej. Dla innych grają- 
cych sztuka nie przedstawiała pola po- 
pisu, dwie tylko karykatury ludzkie ze 
świata malarskiej cyganeryi, ulepione 
przez pp. Węgrzyna i Leszczyńskiego, 
wychylały się z tła, jako małe arcy- 
dzieła komizmu. Całe jednak środo- 
wisko „redaktorów“, rzeźbiarzy, mala- 
rzy, „nastrojówek*, żyło rzeczywistem, 
interesującem życiem. 

Od paru tygodni trwają na afiszu 
teatru krakowskiego Arystofanesa „Chmu- 
ry“ w wybornem, jędrnem i nawskroś 
stylowem tłomaczeniu Cięglewicza. To 
znowu jedna z tych chwil. w których 
przejawia się prawdziwa, głębsza kul- 
tura teatralna Krakowa. Dzieło Arysto- 
fanesa przygotowała scena krakowska 


wzorowo. Znaleźli się znakomici wy- 
konawcy: Sosnowski (Sokrates), Le- 
szczyński (Odrzykoń), a przedewszyst- 
kiem niezrównany Zelwerowicz, chłop 
ateński. w którego losach zbiegają się 
wszystkie promienie satyry. Publicz- 
ność słucha z zajęciem „mocnych scen 


starogreckiej komedyi, napisanej i gra- 
nej przed 2300 laty, tej apologii „zdro- 
wej staroświecczyzny*, biczującej wy- 
wrotowy „modernizm* sofistów, z któ- 
rej czas-niszczyciel nie zdołał zetrzeć 
wiecznie świeżego tchnienia geniuszu. 


Kraków. Ch. 


Polska szkoła górnicza na Ślązku, 


A 


Nauczyciele i uczniowie szkoły sztygarów w Dabrowie. 


Polska szkoła górnicza. 


W zagłębiu ostrawsko - karwińskiem 
rdzeń ludności stanowią polacy, bo około 
502,. Mimo to ludność ta jest w zupeł- 
nej zawisłości od czechów, którzy, jako 
bardziej wykształceni i przedsiębiorczy, zdo- 
łali zapanować prawie nad całem zagłę- 
biem.  Zaborczość czeska idzie o lepsze 
z niemiecką, a często prześciga ją, czego 
wymownym przykładem fakt, iż w ciągu 
jednego roku, korzystając z nieopatrzności 
i niedostatecznego uświadomienia narodo- 
wego polaków, zawładnęli czesi zarządem 
wyłącznie niemal polskich gmin, jak Mi- 
chałkowice, Łazy, Dziećmorowice, Pietrzwałd, 
a w końcu najważniejsza: Orłowa. Obec- 
nie utknęli i padli na Dąbrowie, która 
oparła się zamachom i zapewne ocaleje 
wśród naporu czeszczyzny. 

To też tu postanowił „Związek górni- 


ków polskich“ założyć szkołę górniczą, 


Lwowska rada powiatowa. 


Lwowska rada powiatowa pożegnała w tych dniach swego długoletniego prezesa J. E. Da- 
wida Abramowicza, który mianowany ministrem dla Galicyi, złozył tę godność obywatelską 
Grupa przedstawia grono członków Rady państwowej z J. E. Abramowiczem pośrodku. 


której brak oddawna odczuwano. Czesi 
bowiem nietylko zdołali wedrzeć się do 
wydziałów i rad gminnych, nietylko sku- 
pili w swoim ręku wszystkie posady dy- 
rektorów, urzędników, inżynierów, nawet 


Szkoła sztygarów w Dąbrowie. 


sztygarów i dozorców, zostawiając ludowi 
polskiemu ostatnie miejsca robotników, ale 
nadto zamknęli mu drogę do lepszej doli, 
zakładając czeską szkołę górniczą w Ost- 
rawie. Robotnik polski języka czeskiego 
nie zna, a polskiej szkoły górniczej nie 
było, więc też o kształceniu się zawodo- 
wem, o lepszej przyszłości nie było mo- 
wy. Tym niekorzystnym warunkom zara- 
dził obecnie Związek górników polskich, 
zakładając w Dąbrowie własnemi siłami, 
przy poparciu miejscowego wydziału gmir- 
nego, który na ten cel odstąpił prawie 
bezpłatnie budynek gminny, pierwszą na 
Ślązku polską szkołę sztygarów. 

Do szkoły zapisało się dwudziestu 
kilku uczniów. Kierunek jej objął inżynier 
Leopold Szefer. 


wa morawska Stras2. 


C 


Odpowiedzi od redakcyl. 


p. Z. w Odesie. Oczywiście, że smutnem 
jest, gdy praktyka tak daleko odbiega od teo- 
ryi. Sprawa przedstawień polskich w lokalu 
niemieckiej Harmonii jest jednak nazbyt 
lokalną, byśmy jej mogli poświęcać wię- 
cej miejsca, choć nadesłany felieton napi- 
sany jest nader żywo. 


Z ruchu muzycznego 
w Warszawie. 


Bohaterami głównymi byli tym ra- 
zem: Battistini i Ryszard Strauss. 

Na polu kasowem rozegrali turniej. 

Battistini ukazał się w pełnym 
rynsztunku na  „Faworycie*, okryty 
świecidełkami i nawołując głosem cud- 
nym; Strauss w skromnych szatach 
i z pałeczką w ręku — na „Salome“. 

Rezultat zapasów łatwo odgadnie 
ten, kto zna Warszawę. Wprawdzie 
szkapa, na której wyjechał Battistini, 
była mocno stara i do chodu niezdatna, 
lecz za to on sam, — co za postać po- 

ciągająca! 
Arye naj- 
bardziej bez- 
— myślne śpiewa 
tak pięknie, jak 
s gdyby duszę 
głaskał nie- 
biańską rozko- 
szą. Krytyka 
śledzienników, 
wiecznie zanu- 
dzająca ogół 
morałami czy- 
stej sztuki, u- 
trzymuje 
wprawdzie, że 
Battistini nie 
jest artystą głę: 
bokim, lecz w zamian za to (tu odzywają 
się głosy kobiece) jakiż on miły, sym- 
patyczny, jakie posiada ruchy eleganc- 
kie, dystyngowane, pełne niewypowie- 

dzianego uroku męzkiego! 

Słowem, kto przy tylu atutach po- 
siada za sobą jeszcze — „battistinist- 
ki*,— musi zwyciężyć. 
A jednak nie dziwię się tym, któ- 
rych więcej interesował potężny dra- 
mat muzyczny, niezrównanie prowa- 
dzony przez kompozytora, aniżeli ro- 
manse waleta pik z damą kier w „Fa- 
worycie". 

Tymczasem na przedstawieniu ma- 
ryonetek papierowych przepełnienie; 
na „Salome* teatr nie był wyprze- 
dany. 

Nie zaprze- 
czam, że tej 
piękności in- 
strument gło- 
sowy, jakim 
rozporządza p. 
Battistini, tru- 
dno znaleźć na 
świecie całym, 
że przytem 
wyszkolenie 
techniczne do 
prowadzone 
zostało do 
szczytu dos- 
konałości. 

Pomimo to „Salome* pod 
cyą kompozytora przedstawiała „coś 
więcej* jeszcze, zaś publiczność war- 
szawska dla uratowania honoru powin- 
na była okazać Straussowi przynaj- 
mniej tyleż uprzejmości, co i Battisti- 
niemu. 

Na drugi dzień 
prawiła prawdziwą 


M. Battistini 


Ryszard Strauss 


dyrek- 


Filharmonia wy- 
ucztę artystyczną, 


dając nam tej miary utwory orkiestro- 
we, co „Don Juan“  „Feuersnoth* 
„Smierć i Wyzwolenie*, pod dyrekcyą 
kompozytora. 

Sala była -— w połowie pusta. 

Jedna z pań, należąca do najwyż- 
szych sfer inteligencyi, odzywa się do 
mnie na początku koncertu z najwyż- 
szem oburzeniem: 


— Na Straussie pusto! przecież 
to skandal. O an'i-muzykalności War: 
szawy powinien pan napisać artykuł, 
co się zowie! 

Wracając po koncercie do domu, 


ta sama pani rzekła do mnie z uczu- 
ciem rozczarowania i... otwartości: 
- Jednak przyznam się panu, że 
mi żal moich czterech rubli za bilet 
Wobec tego nie będę już pisał 
o niemuzykalności Warszawy. Bemol. 


Opera warszawska. 


MaryaTracikiewiczówna (w roli „Jadwigi 
Młoda śpiewaczka, wyrabia sobie coraz 
większe uznanie wśród krytyki i publi- 

czności 


Kazim. Kamiński utworzył własną 
trupę dramatyczną. 


Swietny 
rzystwo dramatyczne, 
odbyć dłuższą 
i Cesarstwie 
Przedtem je 
dnakże p. Ka- 
zim. Kamiński 
okaże swą 
drużynę w 
Warszawie: 
już w nad- 
chodzący 
czwartek roz- 
pocznie „In- 
tratną Posa- 
dą* szereg 
przedstawień 
w dawniej- 
szym teatrze 
„Aleksand ry- 
ny*. Na re 
pertuar we 
szły następu 
jące sztuki 
„Intratna posada“, „Walka motyli”, „Czer- 
wona toga*, „Pan dyrektor", „Margrabia 
de Priola* i „Bogaty wujaszek” 


artysta zorganizował towa- 
z którem zamierza 


wędrówkę po Królestwie 


Kazimierz Kamiński. 
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Poranek jubileuszowy. 


W Rozmaito- V j zaj 
ściach odbył się 
poranek jubi- 
leuszowy zasłu- 
żonego muzyka 
i kompozytora 
W. Osmańskie- 
go. Kto nie zna 
jego popularne- 
go Marsza 
Żuawów, jego 
mazurów | 0- 
berków? Licz- 
nie zebrana pu- 
bliczność darzy- 
ła benefisanta 
hucznemi okla- 
skami za wyko- 
nanie pełnych 
zamaszystości i ruchu utworów. 


Wojciechi Osmański. 


Z Filharmoni. 


Pełna wdzię- 
ku  wodewi- 
listka Iwow- 
ska, którą mi 
łośnicy muzy- 
ki dobrze pa- 
miętają, jako 
wykonawczy- 
nię lekkiego 
repertuaru, 
święciła na 
występie w 
Filharmonii 
rzetelny try- 
umf za licują- 
ce z chwilą 
karnawałową 
produkcye 
wesołej muzy 
Prawdopodo- 
bnie p. Lud- 
wik Sliwiński 
skorzysta z jej obecności w Warszawie. 


Kliszewska. 


Dwie młodociane ofiary! ognia. 


Dzienniki warszawskie 
szerne sprawozdania o strasznym wypadku, 
który nawiedził kap. Wł Diomina, zamiesz- 


zamieściły ob- 


kałego przy ul. Natolińskiej. W pokoju, 
w którym spała jego 1l-letnia krewna, 
Aleksandra Powiadajkówna, i niańka, 17-lef- 
nia Marya Zacieplińska, zajęła się w nocy 
podłoga, prawdopodobnie od świecy. Obie 
dziewczyny udusiły się od dymu. Rankiem 
kucharka poczuła w mieszkaniu dym 
i wszczęła alarm: ogień zdołano ugasić, 
nieszczęśliwych dziewcząt nie zdołano 
jednak przywrócić do życia. Fotografin 
ich została zdjętą przed miesiącem przy 
choince przez kap. Diomina. 


Szewel Kinkulkin, druh Syrokomli, 
nia 12 lutego w wieku lat 98. 


Przyjaciel Syrokomli. 

W Wilnie dnia 12 lutego r. b. 
zmarł stary typowy księgarz wileński, 
żyd, Szewel Kinkulkin, druh Syrokomli; 
zmarł w wieku lat 98 (według zaś tra- 
dycyi rodzinnej miał on 103 lata). 

Szewel Kinkulkin był synem Szlo- 
my, typowego z lat dawnych wileń 
skiego „księgarza ulicznego* z zaułku 
Literackiego, opiewanego w pięknych 
obrazkach przez Ludwika Kondratowi- 
cza. Syn jego, którego podobiznę po- 
dajemy, był w bardzo blizkich stosun- 
kach z Lirnikiem Litewskim, pomagał 
mu w sprawach literackich, wydawni- 
czych, towarzyszył mu w wędrówkach 
po Litwie, razem jeździł do Warszawy, 
był towarzyszem więzienia Syrokomli 
w pawilonie Nè 14 (ówczesna cytadela 
wileńska). Poetę aresztowano za im- 
prowizowane mowy, które wygłaszał 
podczas podróży z Warszawy do Wil- 


zmarł w Wil- 


Ostatnie modły 


na, podejmowany po drodze przez 
obywatelstwo. 
S. p. dr. Julian Tycius czynił 


wielkie zabiegi w celu uwolnienia Sy- 
rokomli z więzienia i wreszcie wyje- 
dnał to u ówczesnego generał-guber- 
natora, Nazimowa, który osobiście od- 
wiedził poetę w więzieniu. 

Działo się to w r. 1861, gdy Sy- 
rokomla był już mocno  schorzały 
i miał już nakaz przymusowego prze- 
bywania w poblizkiej z Wilnem Borej- 
kowszczyźnie. 

W tym samym czasie Szewel Kin- 
kulkin założył sklep księgarski własny 
i rozpoczął handel książkami, rozno- 
sząc je po domach prywatnych, czem 
trudnił się do czasów ostatnich. 

Niżej podpisany ostatni raz widział 
go w grudniu r. z, kiedy kupę ksią- 
żek przydźwigał na trzecie piętro ho- 
telu Hana. 

Kinkulkin miewał u siebie często 
wiele rarytasów bibliograficznych, wiele 


Huk bomb w Warszawie i Królestwie nie ustaje. 


Józef Bauerertz. 


W Myszkowie dokonano 


przy mogile Kinkulkina na cmentarzu. 
cennych druków wileńskich, które do- 
starczał Warszawie. 

Dr. Bieliński, prof. Smolka, Ale- 
ksander Jelski, L. Uziębło i wielu 
innych literatów. znało i ceniło zmar- 
łego Szewela Kinkulkina, pisali zaś 
o nim Syrokomla, Pług, Korotyński, 
L. Uziębło i inni. 

W r. 1857 Syrokomla poświęcił 
Kinkulkinowi swą piękną gawędę 
„Garść pszenna“, która miała dwa wy- 
dania. 

Dn. 31 z. m. odprowadzono zwło- 
ki zmarłego na cmentarz żydowski. 

Nad zwłokami przemawiał dr. Ce- 
zary Staniewicz. 

Na grobie złożono wieniec: „Przy- 
jacielowi Syrokomli — „Dziennik Wi- 
leński". 


Wilno, Wł. Slizien. 


Aresztowania w Warszawie. 


Dobrze znany 
w szerokich ko- 
łach miejskich, 
adwokat Stanis- | 
ław Patek, zo- | 
stał aresztowa- 
ny w nocy 23 
lutego i prze- 
wieziony do cy- 
tadeli — po do- 
konaniu rewi- 
zyi w mieszka- 
niu przez pro- 
kuratora wojen 
nego wraz z po 
licyą i członka- 
mi ochrany. 


Pielgrzymka jubileuszowa 


Na Nalewkach do mieszkania Sz. Margolina, właściciela hur- 


do Lourdes. 


zamachu na p.Józefa Baue- 
rertza, współwłaściciela fa- 
bryki odlewni stali w Mi- 
jaczewie, w pow. Będziń- 
skim. Zamach nastąpił na 
tle zatargu pomiędzy robotnikami i administracyą. Bomba rozerwała powóz. P. Bauerertz 
złamał nogę, osuwając się z powozu, towarzysząca mu córka wyskoczyła szczęśliwie 


towego składu obuwia, podłożono bombę. Straszny wy- 

buch zranił siużącą i zabił małe jej dziecko, które trzymała 

na ręku. Zamachu należy upatrywać na tle walki z „chałup- 
nictwem”. 


7 [W rocznicę pięćdziesiątą objawienia się 
Najświętszej Maryi Panny Bernadecie Sou- 
birous odbędzie się w roku bieżącym 
pielgrzymka polska do Lourdes pod prze- 
wodnictwem duchownem 4s. Patrona Wa- 
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eie Aeae Prałata z Mogilna, a tech- 


nicznem Józefa W ierzbickie go z Mo- 
nachium. * stehgezymka fa wyruszy 30-go 
czerwca r. b., a powróci ]6 lipca. Oprócz 


kilkodniowego pobytu w cudownem miej- 
scu Lourdes w Pireneach, pątnicy będą 
mieli sposobność poznać- pod wytrawnem 


Ś p. ARTUR MUNKIEWICZ, Śp 
lekarz powiatu kutnowskie- 


go,zmarł,przeżywszy lat 47. 


przewodnictwem Paryż, oraz Bordeaux 
i okolicę Bayonne i słynne miejsce kąpie- 
lowe Biarritz nad Atlantykiem. Bliższych 
szczegółów udzieli, oraz szczegółowy pro- 
gram pielgrzymki prześle na żądanie bez- 
płatnie, p. Jós ef Wierzbicki, Monachium 
(München), Dachauer- „Strasse 4. 


UE SEL M i2 


Treść Ne 9 „Świata”, 1908 roku. 


Warszawa dzisiejsza a Sawna: St. Koz 


Mistrzowie angielscy. (Z 7 il.) 


Arlekinada. E Bońx icz ERA, ydar) 

Król Andrzej. Powieść. Kaz. Tetmajer, 

W starym klasztorze. (Z 4 ilustr.) Yambo 

O kolej bałkańską. (Z 3 ilustr.) 

Angielskie przekłady Jana Kasprowicz 
Zii Adolf Nowaczyhski. 

Proces Wadowicki. (Z 7 ilustr.) C 

Dziewicze brzozy... Leopold Stoff 

2 literatury. (Z 1 ilustr.) i7 Jank 

Król przed sądem. (Z 4 ilustr.) Wod. 


Wazon. J. Korcz 
Ty nie kłam mi.. iwesysta:w Srokowski 
Przed stu laty. "(Z 2 il.) H, Sadowski. 
Bohater sezonu M. P. 
Salon Kulikowskiego. (Z 3il 
Vankie. 
Z bruku berlińskiego 
Dwie młodociane ofiary ognia 
Z teatru krakowskiego. Ch. 
Polska szkoła górnicza. (Z ? 
74 rusku muzycznego w Warszawie. (22 
mol, 
Kazimierz Kamiński. (Z 1 ilustr.) 
Janina Łada (Z 1 ilvstr.) œR. 
Poranek jubileuszowy. (Z 1 
Z Filharmonii. (Z 1 ilustr ) 


str.) 


(Z 2 ilustr.) Skwosz. 


ilustr.) Słrasz 


lustr.) 


Fz == 


przy własnym 
składzie 


została otwartą 


Codziennie 
sił 


KABARET 
ARTYSTYCZNY 


Restauracya Grand Hotelu 
| Chmielna 5. F. Reych. 


Codzienn o kencert orkiestry damskiej krakow- 


skiej Obiady 50 k, Kolacye 66 k Gabinety 
z komfortem urządzone z wejści | 
| nemi. Ceny na sali i w gabineta 
Kuchnia wyśmiemita. Piwo zagra! 


kie z beczki. 


„SZWAJCARS 
BĘ 
U 


(l czekonan 
NAMLEKU 


| Teatr „Jarisiana* 
| 114 Marszałkowska 114 


Co tydzień nowe Paryskie obrazy 
godzina odą! —ll' p wiecz, 
dzieci i uczniowie k. 20. 


Przedstawienia co 
I Ceny od 30 k, 


| Przyjmuje KAPITAŁY NA LOKATĘ 
| czynając od 20 groszy, PŁACI DO "fh 
ne ratami. 


bogaty program 


artystycznych swojskich, 
Wejście bezpłatne. 


wszelkich gatunków włóczki pończoszniczejikan- 


'Sprzedaż detaliczna wowej oraz przędzy wełnianej wielbłądziej, ka- 


szmirowej, mahairowej it. p. 


Tębacka 4 (dom W-go Scheiblera) 
Przędzalnia i Farbiarnia Wełny 


E. Briggs Bracia i S* 


=- w Markach. 


warszawa KASA OSZCZĘDNOŚCI : rożyczet 


Krakowskie-Przedmieście No 12. 


drobne OSZCZĘDNOŚCI, po- 
Wydaje POŻYCZKI spłaca- 


Restauracya Jordan i Maliński. 


„VICTORIA 5%; 
„VERSAL* 


umeblowane Marszałkowska 


Chmielnej po 
koje na doby 


105, 


NARZĘDZIA LEKARSKIE, bandaże orto-. 
pedyczne, środki ochronne, wyroby nożo- 


wnicze najtaniej Bronisław Krug 


Warszawa, Bracka 18: Telefon 35.47 | 


Bsa ZANDER 
FABRYKA r MAGAZYN 
bielizny damskiej i męzkiej 
Marszalkowska 88. filja Nowy-Świat 43. Tel. 46 97, 
Ceny stałe. 


Ceny nizkie. 


Fei 


lad Przewo: 


„SYRENA 


Krak. Przedm. 38 


J. MIECZKOWSKI. 


Fotografia. 
Marszałkowska 111. Telefon No 16-81. 


K. WACHLEJD 
POLECA PIWO 


Lagrowe, Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij 
skie i Monachijskie. 


z Kupców i Przemysłowców 
| Elac Teatralny Ne Il. 


Załatwia wsz ban 
kie 1945, 


lkie operacye 


rskie. 


BAN 


Elixir hygieniczny do zębów 


Ss 


APTEKA 
E.GESSNERA 


Jerozolimska 27. 


Krajowy wyrób 


LO> 


pijcie piwo „Waldszleschen* 


Żądać wszędzie. 


MAGAZYN MEBLI 
J. SZYNKOWSKI, R. WSZETECZKAiS*ka 
Mazowiecka s. Telefonu 59.91 
Zakłady własne stolarskie, rzeźbiarskie i tapi 
terskie, Cułodna 14, Telefonu 15.70 


LECZNICA 


USZNA 
Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 
PORADA KOP. 35 


W.Cybulskii Se 
WARSZAWA, 


Nowv-Senatorska 7, tel. 00,29. 


D-ra A. Hejmana 


Wyroby siodlarsko-rymarskie i sportowe. 
awake Haberbusch i Schiele 


uu poleca 


PIWO PILZEŃSKIE 


(Z 1 ilustr.) 


b` 
b 


| Warsz. Cow. Wzaj Kredytu | 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda sw, 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


*. Kosiakieu 


a. 


Mładystaw 


ilus.) 


Przyjaciel Syrokomli. (Z 2 ilustr.) MŁ SUzień 
Aresztowania w Warszawie. (Z 1 instr.) 
Pielgrzymka jubileuszowa do Lourdes. 
ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Niebieskie pachole. (Blue boy). Gainsborough 
x Lokomocya stron północnych. 
MICH. HORODYNSKA, S. p. KAROL SZULC, ku- Lwowska rada powiatowa. 
z domu hr. Broel-Platerówna, piec i przemysłowiec, wła- Opera warszawska 
zmarła w Paryżu w wieku ściciel dóbr Ossowice.zmarł Huk bomb w Warszawie i Królestwie. 
lat 75. przeżywszy 51 lat Nekrologia. (Z 3 ilustr.) 
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Redaktor. odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, 


Kraków, 
21 


ulica Zyblikiewicza, Ne 1. 


platerów. 


tołowych 
Bielizny stołowej lamp etc. 


yć s 


Krzeseł, stołów. - 


Lampy, Żyrandole do gazu, porcelana, Wynajem nakr 


WARSZAWA 


„Fr. KOZŁOWSKI. 


szkło, fajans, galanterya etc. 


róg Leszna tele- 
fon 39.99. m. pryw. 120.90. 


S NOWACRKI. Rymarska 7 


obecnie 


Uroczystość w fabryce. 
Udziały robotników w produkcyi. 


Pisma codzienne doniosły niedaw- 
no o pewnej zgoła wyjątkowej uroczy- 
stości fabrycznej, jaka miała miejsce 
w zakładach przemysłowych w Winnicy 
pod Jabłonną. 

Fabrykanci zastosowali tam pre- 
miowy system dodatkowego wynagro- 
dzenia robotników za produkcyę, sy- 
stem prosty, sprawiedliwy, łatwy i prak- 
tyczny. Właśnie po raz pierwszy wy- 
płacono robotnikom premia roczne, co 
odbyło się w sposób uroczysty i zara- 
zem ochoczy a pogodny. Dzienniki 
zanotowały i nawet podkreśliły wzajem- 
ne zadowolenie ze siebie pracodawców 
i pracobiorców. 

Coś niezwykłego powiedziałem 
sobie, przeczytawszy tę informacyę. 

I postanowiłem poznać bliżej te 
stosunki szczęśliwe, tak jaskrawo od- 
bijające od cieniów pełnego i w czar 
nych barwach zatopionego obrazu na- 
szych ekonomicznych stosunków. 

Dotarłem więc do Winnicy pod 
Jabłonną przy stacyi Dąbrówka, dosta- 
łem się do owych przemysłowych za- 
kładów i tu spotkałem się z produk- 
tem, który wielce mnie zdziwił i 


zaintrygował. 
Oto arkusik małych listowych roz- 
cienki, aż do sub- 


miarów, bardzo 
telności, miły przy 
dotknięciu palcami, 
pięknego ciemno- 
różowego koloru, 
dostatecznie prze- 
zroczysty, z jednej 
strony matowy, z 
drugiej dyskretnie 
błyszczący, jakby 
satynowany. 

Na arkusiku 
tym litografia wy- 
pisała srebrnemi li- 
terami jakąś kupie- 
cką reklamę. 

Przyłożyłem 


(Fot. art. „Świteź. 


AN 


zapaloną zapałkę do rożka tej tajemni- 

czej materyi. Ogień się jej nie chwy- 

cił. Ta materya była więc ogniotrwałą. 
- Co to za materyał? 

Była to prawdziwa zagadka do 
rozwiązania. 

Widocznem było, iż ma się tu do 
czynienia z jakimś znakomitym i wielce 
praktycznym wynalazkiem współczes- 
nej techniki, która przyzwyczaiła nas 
już do tego, że umie robić cuda. Ale 
co stanowiło tę subtelną materyę, z ja- 
ką najdoskonalsze papiery iść nie mo- 
gą w porównanie? Tego odgadnąć bez 


jakichś informacyi bliższych nie było 
sposobu. 
I w istocie, możnaby zgadywać 


do nieskończoności - 
wodzenia... 

Materyał, z którego ten wykwintny 
arkusik wykonano, był ŝelatvna. 

Aby mu dzisiejszy, wielostronny 
i coraz to powszechniejszy uży- 
tek zapewnić, potrzeba było, 
=~ oczywiście, wielu prób i do- 
~ świadczeń, całego szeregu wy- 
nalazków i ulepszeń; potrzeba 
było wogóle ogromnego współ- 
czesnego rozwoju techniczne- 
go, zarówno w kierunku che- 
micznych, jak i mechanicznych 
metod. 


bez szansy po- 


p 


DODATEK ILUSTROWANY. . S= 


Miło nam w każdym razie zanoto- 
wać to, iż te wynalazki, które uczyniły 
z żelatyny produkt tak wielostronnej 
użyteczności, nie zostały przywilejem 
ani monopolem zagranicznego przemy- 
słu. Ludzie rozumnej a śmiałej inicya- 
tywy przeszczepili te tajemnice techni- 
czne na nasz grunt rodzimy. Znalazły 
się kapitały, i to bardzo poważne, bo 
sięgające sumy /rzydziesłu tysięcy ru- 
bli. 1 zbudowano niezbyt daleko od War- 
szawy duże fabryczne zakłady, którym 
dano nazwę najodpowiedniejszą: „Że- 
latyna*. 

Założono ją w roku 1898 pod 
firmą: „Szwede, Górski, Wolmer i S-ka“, 
nim przemianować ją zdołano na dzi- 
siejsze akcyjne towarzystwo. 

Początki nie były jednak łatwe. 

W tym czasie powstało w Cesar- 
stwie kilka fabryk podobnych. Okazała 
się wprędce nadprodukcya. Towar wy- 
rabiano doskonały, ale zbyt okazał się 
trudnym, zwłaszcza, że konkurencyjny 
towar, o wiele mniej starannie wyko- 
nany, sprzedawano za bezcen; w r. 1899 
nasza warszawska „Zelatyna* utworzyła 
porozumienie handlowe z dwiema fir- 
mami petersburskiemi, mianowicie: „M. 
Konradi i Sp.“ i „Kenigsberg i Sp.“. 
Ta kombinacya pozwoliła jej przetrwać 
najgorsze czasy, a zarazem pozyskać 
sobie rynki zbytu w 
całem państwie. 

Co na tych ryn- 
kach „Zelatyna* 
sprzedaje? 

To nam powie 
katalog wyrobów tej 
fabryki. 

Naprzód więc że= 
latynę do jedzenia, 
która stanowi w ku- 
chni, nawet prostej, 
gospodarskiej, po- 
trzebę częstą. 

I w istocie, gala- 
rety i żelatyny są 
obecnie coraz częst- 


sze, nawet na wy: 
kwintnych stołach. 


Personel kantoru fabrycznego przy pracy 
ter p. Eug. Komecki, pom. buch. p 
Bol. Woznick dyrektorowie zarządu 


(Od lewe 


| do prawej): buchal- 


Jan Pruszczynski, dyr. fabryki p. 
pp. A. Veitinger i F. Zaleski. 


N 


Kornwaljskie kotły z grupą palaczy, na czele 


główny mechanik 
(Pot. art. „Świłeż”y. 


p. Szmit. 


Grupa robotników i robotnic z p.p. Veitingerem, Zaleskim, Wożnickim, Szpitzem, Wittem, Komeckim i Pruszczyńskim na czele. /Fw. „Soit 


Inne użytki żelatyny wypisuję tu 
z cennika: 

Żelatyna do celów technicznych. 

Zelatyna w arkuszach. 

Zelatynowe literki do dżetów. 

Żelatynowe lampiony florenckie. 

Pudełka i opakowania do papiero- 
sów, cygar, cukierków, perfum i t. p. 

Reklamy na żelatynie. 

Wszelkie marki fabryczne, wyko- 
nane na żelatynie, dają się wybornie 


aplikować na wyrobach żelaznych 
i innych. 
Dzięki doskonałości technicznej 


tych wyrobów „Żelatyna* zdołała prze- 
trwać czasy trudne i doczekać się le- 
pszych. Dziś stoi na mocnych nogach, 
a jak się dowiedziałem u dobrego źró- 
dła, obecnie pokrywa już resztę strat, 
poniesionych w pierwszych latach walki 
o byt. 

Co 
fabryki, 


dziestu 


zasługuje w organizacyi tej 
zajmującej stale dwustu trzy- 
robotników, na szczególną 
uwagę i co przedstawia zarazem szer- 
interes społeczny, to, jak pod- 
kreśliła nasza prasa, sposób wynagra 
dzania tych robotników. 


Jest to bardzo ciekawe zastosowa- 
nie metody udziału w zyskach i zara- 
zem premii za pośpiech i dokładność. 

Robotnik jest tu więc podwójnie 
zainteresowany, niezależnie od zwy- 


I przez to zasługuje na baczną 
uwagę naszych ekonomistów. 
Starałem się zresztą na własną rę- 
kę dowiedzieć: 
O ile ten system się udaje? 


kłego, tygodniowego wynagrodzenia, Informacye, jakie udało mi się 
jakie otrzymuje w normalny sposób. zebrać, są zupełnie pomyślne. 
Co się tyczy systemu premii, to Kierownicy tego interesującego 


obliczaną jest ona od puda produkcyi przedsięwzięcia zapewniali: 


i wypłacaną raz na miesiąc. Jesteśmy zupełnie zadowoleni 
I następnie obliczaną jest po- z naszych robotników... 
wtórnie, jako suma pudów produkcyi Ze świata roboczego również do- 


szedł mnie głos, szczerości pełen: 
Nie mamy nic przeciwko takie- 
mu stosunkowi z iabrykantami... 

Zresztą, wyrazem jasnym a dobit- 
nym tego, iż tu, częściowo zapewne, 
ale, bądź co bądź, praktycznie i realnie, 
zostały rozwiązane trudności, tak ostro 

Byli tacy, którym wypadło po znać o sobie dające ostatniemi czasy 
sto trzydzieści rubli na osobę. w stosunkach pracy najemnej, jest 

Jako roczny dodatek do zarobków wzajemna sympatya pracodawców i pra- 
normalnych, suma to bardzo poważna,  cobiorców, a przedewszystkiem wybor- 
niewątpliwie należy to przyznać. ny ład i regularność, z ie idzie 

System, zastosowany w podwar- praca w fabryce „Żelatyny” 
szawskiej fabryce „Żelatyny*, pozw ala ry Mówią mi tu Wezedziesi 
robotnikom podnieść i rozwinąć dobro- Stosunki u nas panują 
byt ogniska rodzinnego. proste, demokratyczne... 

Innym wyrazem zadowolenia, jakie 
panuje w tym, tak zręcznie zorganizo- 
wanym światku, jest niezwykle obfita 
ilość małżeństw, kojarzących się w tym 
karnawale. 

Roczne premium dało wielu ka- 
walerom fundusz na zagospodarowanie 
się, wielu pannom wyprawę... 

Dyrektorami zarządu tego inte- 
resującego przedsiębiorstwa zarówno 
z przemysłowych, jak i społecznych 
względów, są pp. Albert Veitinger, 
Szczęsny Zaleski i Oskar lversen. Dy- 
rektorem fabryki jest p. Bolesław Woż- 
nicki. z 

Fabryka „Zelatyna“ 
jest dziś na takiej stopie, że zarówno 
wytrzymuje wszelką konkurencyę za- 
graniczną, jak i pod względem ilości 
produkcyi może zaspokoić popyt w ca- 
łem państwie. 


rocznie, i powtórnie wypłacaną raz na rok. 
Dopytywałem się o bliższe szczegóły. 
Odpowiedziano mi: 

W tym roku właśnie wypłacili- 
śmy robotnikom naszym po raz pierw- 
szy premium roczne. 

I wypadło im wiele? 


dobre, 


postawioną 


Grupa robotnic 
dzający działem, Witt, dyrektor zarządzając 
lesław Wożnicki i dyrektor zarządu, p. Feliks 


A IDA zwijania i rozwijania żelatyny. 


Mar. F. 
Na czele ro wej do r zarzą- [a 
X p. Albert Veitinger, dyre ktor fabryki, p. Bo- a 
zczęsny Zaleski. (Fot. art. „Świteż”) 


to 
w 


Fabryka Powozów A. HERTEL w Warszawie. "z 293 Hotel Polski ezystuje o) roku 1850. 
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NOBLESSE” “yemadi 
35 1 SPORTOWYCH 
w Warszawie. z z i E 
poleca: ETE E | 


Papierosy i Tytonie. — 
Me de Moisard, Mazowiecka 1. 
Robes-Costumes Telept on 114-29. 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Breymeyer 


VARSEAO ZSO 
JAZOWIECKAJ 
Å PSA. p- 


$ 
Ai 
— 


Fabryka i Magazyn 


By wszelkich przyborów do 
i podróży, Konnej jazdy 


i Polowania. 


Warszawa, Królewska No 1 
róg Krakowskiego-Przedmieścia 


AMB” Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych. %0 


ETZASI 


£ 


Firma egzystuje od r. 1895 Wino, 
Ó e s Cognac, 
Comasz Zaniewicki us, 
Warszawa Senatorska 19, Telefon 1389 Rumy, 
Hurtowy Skład Win Porter 
Cenniki wysyła się na żądanie franco i gratis. Angielski. 


Precz z Gramofonami!!! 
2,000 melodyi gra nasz „Symfonion*. 


Poznając dobrze po długoletniej praktyce gust 
Polaków sprowadziłem z zagranicy nowowynalez'oną 
ogromną samogrającą skrzynkę muzykalną „SYMFONION* 
z toaletowem szlifowanem lustrem z wdzięczną i bardzo 
przyjemną muzyką przy akompanjamencie fortepianu, gra- 
jącą najrożnorodniejsze 2,000 melodyi, walce, polki, mar- 


„lgs“ RZEWUSKI I S-ka 


Warszawa, Ordynacka 7. 


Maszyny do wyrobu cegieł i dachówek 
Z piasku i cementu. i t p. Bardzo praktyczna i do tańców. Kupują 


skrzynkę móżna dostarczyc 


= k wiele przyjemności so 
Formy do wyrobu rur cementowych i cem- dzinie i gościom. Cena zamiast 25 tylko 6 rb. Do każdej 
browin studziennych. skrzynki dodaje się 3 nuty stosownie do wyboru obstalującego. Zapasowe 
, Re £ i o 20 kop. Za przesylkę dolicza się 1 . Wysyłamy pocztą za 
Wyrób tani i trwały.—Obsługa bardzo łatwa, WY PREKZC LAPES „c Rozp e JZAMY, POEZALIA 

„4 Cenniki i objaśnienia na żądanie. Adres: MARKUS KAMINER, Warszawa 108, Ciepła M 3. 
PEEL FE<EEELELEEFFEEĘLF 

E 

X ZAKŁADAM I 
E 4 
X Wielkie sady handlowe z gwarancyą sprzedaży wychodowanych pod moim kierunkiem produktów ogrodniczych. A 
* ZAKŁADAM Parki. Ogrody miejskie. Ogródki przy Willach. Z urządzeniem szklarni, inspektów, ją 
S sadzawek, budynków ogrodowych jak również ogrodzeń, szpalerów BJ 
b ZAKŁADAM Specyalne hodowle szparagów, malin, rabarbarum, wierzby koszykarskiej, chrzanu, warzyw it. p 4 
Ši Sporządzam plany kosztorysy po cenach umiarkowanych i na warunkach dogodnych. A 
>: - : WARSZAWA 3 
v A 
: o Stanislaw B wsk i 
X aDisia VTZOZOWSKI arszałkowska 12, A 


Wincenty PRZYTOCKI i Marceli MAKULSKI 


Zakład Fryzyersko Perfumeryjny damski i męski. Nowy-Świat 17 telefon 13-11 obok Udziałowej 
Salony męski i damski urządzone z najwyższym komfortem, podlug wymagań hygieny. Najzdolnicjsi współpracownicy. Bogaty wybór perfumeryi 
zagranicznej i krajowej. Wszelkie wyroby z włosów. Ceny nizkie 12 


ZYNA poP 
AIALA PARA 


Znakomity podręcznik P. Bert'a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH* 


w przekładzie Anny Kratzer z 43 wyd. franc 
Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru- 
gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k, Tom III —Rok trzeci, dla dzieci od 12 
do 15 lat 1 r. 15 k. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


4 SLABPION LUDWIKA DEKAN 


nie ma współzawodnictwa na Świecie G ; Srodek n porost włosów, 


Prospekty na żądanie bezpłatnie e AC ir 
Warszawa oi zła) Koop 

Ake T-w0 i A. John Włodzimiersk 6 zwraca im pierwotnyich 
$ odzimierska kolor bez użycia farb, w 
kazdym wieku i wewszystkich 
tatę Informacye bezpłat- 
ne Na żądanie wysyła się natych- 
miastowo franc ng z raportu, 
przyjętego p mję Medycy- 
ny w Paryzu, cać się listownie 
i ustnie do L.Dequćant,pharm.;38,rue 
Clignancourt, Paris Wystrzewać się na- 


Towarzystwo Budowy Młynów 


A. ERLANGER i S*es 


w Moskwie 
Lekarstwa na prowincyę wysyła za | ai aw Sprzedaje] Kompletne urządzenia młynów parowych i wodnych 
przekazem. Czysty dochód z apteki - 


przeznaczony na budowę szpitala. Kijów, Kreszczatłik Na 12. 


FRYZYER Trębacka 2 pod zarządem znanego specyalisty Adolfa Bredzkiego. Salony damski i męski 


Pierwszorzędni współpracownicy. Wielki wybór postiches i wyrobow z włosów 
S. BRODZKIŁE. 197-16. modele paryskie. Perfumerya. Kosmetyki. Przybory tualetowe. Ceny fabryczne 


Lt 


Apteka Homeopatyczna 
Towarzystwa Zwolenników komeopeti € 


Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. 


